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Rok temu a dzisiaj
W  dziejach rządów  pom ajow ych 

sierpień 1930 r. m a swój w yjątkow y 
w alor i „blask". P rasa  sanacy jna po ­
dnosiła z dumą, że w ybory do p a r la ­
m entu i ich wynik to drugie w alne 
zwycięstwo Piłsudskiego, godne s ta ­
nąć obok „przew rotu" majowego. 
W praw dzie wybory odbyły  się w li­
stopadzie, a le  p lan  „strategiczny" 
tych wyborów i szczegóły kam panji 
były  już opracow ane w sierpniu i 
gdy w końcu tego m iesiąca P iłsudski 
staną ł na czele rządu, to  przystąp ił, 
do w ykonania gotowego planu. S ier­
pień 1930 r. był więc drugim  m ajem  
i zdaniem  w ielu „teoretyków " obozu 
sanacyjnego zakończył „dzieło p rze ­
w rotu".

Nie chodzi nam  tu  bynajm niej o 
polem ikę z tym obozem. W yręcza 
nas w tym  względzie znakomicie rze 
czywistość  dzisiejsza Polski. Zgódź­
m y się więc z sanacją, że sierpień r. 
ub. zakończył „dzieło p rzew ro tu  ma 
jowego".

A le jeśli dzieło zostało zakończo­
ne, to  m uszą być widoczne owoce te 
go zakończonego dzieła. Zwłaszcza 
po upływ ie całego roku.

Otóż owoce są, ale zupełnie inne, 
an iżeli zapow iadali zwycięscy „d ru ­
giego m aja".

Jeże li głośne swego czasu  pow ie­
dzenie p. B artla  o „rzeczyw istej rze 
czyw istości" i „rzeczywistości u ro jo ­
n e j"  może mieć jakieś zastosow anie,

- to  niew ątpliw ie — i to z wielkiem 
powodzeniem  — w łaśnie p rzy  zesta ­
w ieniu sie rpn ia  1930 r. z sierpniem  
r. b.

Rok tem u doprow adzono do końca 
dzieło  „rzeczywistości u ro jonej" . 
Albowiem urojono sobie, że  niem asz 
w Polsce zadań  pilniejszych nad  wal 
kę z „party jnictw em ", nad  zmianę 
konstytucji, nad  podkopyw anie w ia ­
ry  i zaufan ia do dem okracji i u s tro ­
ju parlam entarnego.

Latam i całem i w pajano  w spo łe­
czeństwo, że gdy tylko obóz sanacyj 
n y  upora  się z tem i zadaniam i, to  
Polska zamieni się w ra j.

Rok tem u p rzy  pom ocy siły  fizy­
cznej zapewniono zwycięstwo tym  u- 
rojeniom . Obóz rządow y zdobył wię 
ikszość w  parlam encie, k tó ra  m iała 
„ulegalizować" pięciolecie rządów  
pom ajow ych i stworzyć norm y kon­
sty tucyjne d la  dalszego trw an ia 
tych  rządów.

I cóż z tego w yszło?
Kogo dziś se r jo  obchodzą spraw y 

konstytucyjne?
G dzie jest jakiś ś lad  inicjatyw y, 

wogóle jakiejś p racy  konstytucyjnej 
w szeregach B, B .?

J a k ą  k ra j odnosi korzyść z „uz­
drow ionego" przez większość B, B. 
parlam en tu?

K to wogóle in teresu je  się tym p a r ­
lam entem  o większości B. B.?

Co uspraw iedliw ia sam ą nazw ę 
B ezparty jnego  Bloku W spółpracy  z 
Rządem , skoro niem a cienia w spół­
pracy , a kolejne rządy  Piłsudskiego 
nic sobie nie robią z tych  „w spółpra 
cowników?"

P rzy sz ły  na  Państw o trudności fi­
nansow e i odrazu  zm iotły  z pow ierz­
chni życia ca łą  „urojoną rzeczyw is­
tość", k tó rą  karm iono k ra j w ciągu 5 
la t. T rudności te  nie p rzyszły  nagle, 
nie spad ły  niespodziew anie. O pozy­
c ja  od 3 la t p rzestrzeg ała  obóz sa­
nacy jny  p rzed  lekkom yślną p o lity ­
ką, nie troszczącą się o jutro. Nie 
słuchano jej.

Dziś „rzeczyw istość u ro jona" leży 
w gruzach. Dziś naw et zw ycięscy tej 
„urojonej rzeczyw istości” m uszą się 
liczyć w yłącznie z „rzeczyw istą rz e ­
czyw istością". Tam ta była piękna, 
„ideologiczna". Ta jest ponura, lecz 
praw dziw a.

A le  k to  uw ierzy, aby ci, co ty le 
la t  żyli w  świacie urojonym  i w nim

J l l  4  A  skonfiskowano „Robotnika* ‘
U  ^  U  U  x w roku bieżącym.

Na gorliw ość cenzorsKą odpow iedzm y wytężonem  werbowaniem
prenumeratorów.

Rząd polski nie przedstawił Lidze 
Narodów danych dotyczących zbrojeń?

Berlin, 1 sierpnia. (ATE), , Telegra- 
phen Union" donosi z Genewy, iż rząd 
polski miał jakoby zawiadomić sekreta­
riat generalny Ligi Narodów, iż nie mo­
że przedstawić danych dotyczących 
stanu zbrojeń, stosownie do uchwały 
Rady. Ligi Narodów, powziętej na ma­
jowej sesji. Rząd polski twierdzi 
jakoby w swym piśmie do sekretarjatu 
Ligi Narodów, iż Rocznik Wojskowy

Ligi Narodów mający zawierać zesta­
wienie stanu zbrojeń wszystkich 
państw jest niezupełny, ponieważ brak 
jest w nim danych o siłach zbrojnych 
Związku sowieckiego. Świadczy to o 
niejednakowym traktowaniu wszyst­
kich państw. Rząd polski zwraca się 
jakoby w swym piśmie do sekretarjatu 
I.igi Narodów aby Rocznik Wojskowy, 
był uzupełniony w tym sensie, iż wszy

stkie państwa winny być powołane w 
równym stopniu do ogłoszenia stanu 
swych sił zbrojnych. Oświadczenie rzą 
du polskiego zostało podobno podane 

przez Sekretarjat Ligi Narodów do 
wiadomość rządu sowieckiego. (Byłoby 
rzeczą pożądaną, gdyby rząd zabrał 

głos w tej sprawie i wyjaśnił jak się to 
przedstawia w rzeczywistości. (Red.).

Losy skargi ukraińskiej 
w sprawie pacyfikacji

Londyn, 1 sierpnia. (ATE). Na zapy­
tania dwóch posłów konserwatywnych 
EMiot'a i Hills'a — podsekretarz stanu 
Dalton — oświadczył w Izbie gmin, iż 
sprawa wniesienia skarg mniejszości 
ukraińskiej, przeciwko rządowi polskie 
mu na wrześniową sesję Rady Ligi zo­
stanie rozstrzygnięta przez komitet

3-ch we wrześniu. Dalton przytoczył 
następnie dane dotyczące procesów 
sądowych wytoczonych ukraińskim 
działaczom w Polsce.

Na interpelację co do stanowiska rzą 
du angielskiego w sprawie mniejszości 
narodowych — oświadczył minister 
spraw zagranicznych Henderson na dzi 
sieijszem ostatniem przed ferjami po­

siedzeniu Izby gmin, te  rząd angielsk. 
odnosi się przychylnie do projektu u- 
tworzenia stałej komisji mniejszościo­
wej przy Lidze Narodów, ale nie mo­
że jednak dać wiążącej obietnicy że de 

legaoja angielska zgłosi odpowiedni 
wniosek na najbliższej sesji Ligi Na­
rodów.

Zamknięcie sesji Parlamentu angielskiego
Londyn, 31 lipca. (ATE.). Izba 

gmin i Izba lordów  rozpoczęły  dziś 
ferje letnie, k tó re  trw ać  b ęd ą  do 
20 października. Na w niosek Bald- 
w ina uchw alono w ezw ać rząd, aby 
zw ołał posiedzenie p arlam en tu  an ­

gielskiego, jeżeli m iędzynarodow a 
sy tuacja finansow a będzie tego w y­
magać.

M ac D onald ośw iadczył na dzi- 
sieijszem posiedzeniu  Izby gmin, iż 
zapro jek tow ane p rzez konferencję 
londyńską środki pow inny u łatw ić

Niem com  pokonanie obecnych tru d ­
ności finansow ych, a z drugiej s tro ­
ny dadzą m ożność rządom  innych 
p ań stw  zorjentow ać się, czy i w  
jakiej w ysokości N iemcy potrzebują 
kredytów ,

W znowienie rokowań  
angielsko - francuskich

Paryż, 1 sierpnia. (ATE.), Jed en  z 
dyrek torów  B anku Anglji, sir R o­
b e rt K indersley, p rzyby ł w czoraj 
w ieczorem  celem  w znow ienia ro k o ­
w ań z B ankiem  Francji w  spraw ie 
udzielen ia adgiellskiemu Banlkowi 
em isyjnem u k red y tu  red y sk o n to w e­
go- Z w czorajszych rozm ów wyn»- 
ka, że porozum ienie nastąp iło  i że 
w ielkie banki francuskie w ezm ą u- 
ęłział w pro jek tow anej pom ocy dla

B anku Anglji. D efinityw ny uk ład  
zostan ie zaw arty  w  ciągu dnia dzi­
siejszego. Bank F rancji w po rozu­
m ieniu z F edera l R eserve Bank u- 
dzieli B ankow i Anglji k red y tu  w w y­
sokości od 45 do 50 miiljonów fun­
tów. P rasa  nie mówi nic o w aru n ­
kach politycznych tej tranzakcji, 
k tó re j w arunki finansow e m ają byc 
bardzo korzystne. F rancuska tra n ­
sza k redy tów  m a być p o k ry ta  za ­

rów no przez Bank Francji, jak I 
w ielkie banki p ryw atne. Dzienniki 
parysk ie  w yrażają  żyw e zadow ole­
nie z pow odu pom yślnego zakończe­
nia rokow ań finansow ych z Anglją. 
,,M atin" podkreśla  z naciskiem , że 
po raz pierw szy F rancja i A m eryka 
zdo ła ły  się porozum ieć w  dziedzi­
nie finansow ej i że b io rą udział w 
tranzakcji na  rzecz B anku Anglji na 
stopie zupełnej równości.

KOMITET 
POMOCY LEK A RSK IEJ

przy R adzie Zaw odow ej W arsza­
wy udziela bezpła tnej pom ocy le ­
karsk ie j bezrobotnym , członkom  
Zw. Zaw. i ich rodzinom , k tó rzy  w y­
czerpali p raw a do św iadczeń w K a­
sie Chorych.

Zgłoszenia przyjm uje się codzien­
nie w godz. 10 — 12 w pokoju Nr- 38 
(parter) p rzy  ul. Czerw . K rzyża 20.

P o  z g o n i e  
tow. Mikołaja Hankiewicza

Pogrzeb nieodżałowanego tow. Miko­
łaja Hankiewicza odbędzie się we Lwo­
wie dziś, w niedzielę, o godz. 11 rano.

* * *
DEPESZA CENTRALNEGO KOMI­
TETU WYKONAWCZEGO P. P. S.
Ukraińska Socj. - Dem. Partja. Lwów.
Serdeczne współczucie z powodu 

śmierci Towarzysza MIKOŁAJA HAN­
KIEWICZA i niepowetowanej straty, 
jaką ponosi Ukraińska klasa robotnicza 
i związana z Nią węzłami braterstwa w 
walce o wyzwolenie Polska klasa ro­
botnicza zasyła

Centralny Komitet Wykonawczy PPS

DEPESZA KOMISJI CENTRALNEJ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

„Dziennik Ludowy", Lwów,
Zechciejcie Wyrazić Rodzinie i To­

warzyszom polskim i ukraińskim wyra­
zy głębokiego współczucia i żalu z po­
wodu śmierci nieodżałowanego Towa­
rzysza Mikołaja Hankiewicza,

Polityka zagraniczna rządu Bruninga
Berlin, 1 sierpnia. (PAT). Niezwykle 

silne echo w całej prasie demokratycz­
ne wywołał fakt, że urząd prasowy 

rządu Rzeszy po raz pierwszy od wy­
dania dekretu prezydenta Himdenbur- 
ga o zwalczaniu wykroczeń politycz­
nych zmusił wydawnictwo popularne 
.Berliner Zeitumg am Mittag" do ogło­

szenia odpowiedzi Minis ter jum Spraw 
Zagranicznych na artykuł tegoż dzien­
nika w sprawie polityki zagranicznej 
rządu Bruninga.

Artykułowi „Berliner Zeibung am Mit 
tag" przypisują wielkie znaczenie, po- 
ńieważ ma on być wyrazem poglądów 
sfer gospodarczych niemieckich, opo­
wiadających tsię za współpracą z F ran­
cją. Wspomniany artykuł „Berliner Zei 
lung am Mittag" występował przeciw 
ko rozpowszechnianej przez rząd nie­
miecki tezie, że uzdrowienie gospodar­

ki niemiedkiej oparte musi być na pro­
gramie t zw. .samopomcy narodowej". 
PrzeciwSitwiając się temu poglądowi, 
'dziennik dowodzi, że nie może być mo 
wy o odbudowie Niemiec o własnych 
tylko siłach i bez kredytów długoter­
minowych z zagranicy. Poglądy te po­
dzielał MacDonald, kiedy w swej mo- 
jwie bankietowej oświadczył, że „kar- 
dynabiem zagadnieniem chwili obecnej 
jest porozumienie niemiecko - francu­
skie". Istotnie — podkreśla , Berliner 
Zeitung am Mittag" — bez porozumie­
nia z Francją kredytów Niemcy nie p- 
zyskają, a bez kredytów trudno sobie 
wyobrazić odbudowę kraju. Wystarczy­
łoby, aby rząd Rzeszy zwrócił się do 
miłjonowej rzeszy bezrobotnych w 
Niemczech, aby przekonać się, iż sta­
nowisko to wyraża opinję jaknajszer- 
szych mas społeczeństwa, które z nie-

J cierpliwością oczekują zaproszenia mi­
nistrów francuskich do Berlina.

W sprostowaniu urząd prasowy rzą­
du Rzeszy protestuje przeciwko roz­
powszechnianiu poglądu, iż jedyną 
przeszkodą w uzyskaniu kredytów dłu 
goterminowych z zagranicy jest polity­
ka prestiżowa rządu niemieckiego wo­
bec Francji. Polityka rżądu niemieckie­
go (z naciskiem podkreśla sprostowa­
nie) wychodzi z założenia że uzyska­
nie pożyczki zagraniczenjj w obecnej 
chwili jest bezwarunkowo niemożliwe.

Banki zagraniczne, i to nietylko fran­
cuskie, domagają się przy udzielaniu 
pożyczek od rządów swoich gwarancji 
państwowej, której odnośne rządy za­
równo francuski jak i angielski, oraz a- 
merykański żadną miarą udzielić nie 
chcą.

urojone odnosili zw ycięstw a, o b ec­
nie dali rad ę  „rzeczyw istości rzeczy­
w iste j"? ! J a k  to  wogóle być może,

że  zw ycięscy nie z tego św iata n a ­
d a l sp raw ują w ładzę w nieznanym  
d la  nich św iecie?

P y tan ia  i w ątpliw ości bardzo  ak­
tualne  dla... Pikiliszek.

J. M. B.

Protesty
przeciw wynikom wyborów 

do Sejmu Śląskiego
W nr, 65 Dziennika Ustaw z dnia 31 

lipca r. b. ogłoszono ustawę o wyzna­
czeniu sądu kompetentnego do rozstrzy 

I gania o ważności zaprotestowanych wy 
borów do Iii-go sejmu śląskiego.

Ustawa wyznacza sąd apelacyjny w 
Katowicach, jako sąd kompetentny do 
rozstrzygania o protestach przeciw wy­
nikom wyborów do IH-go sejmu śląskie 
go i przewiduje, że o sposobie postępo­
wania rozstrzyga ten sąd wedle w ła­
snego uznania. (Iskra)

Magistrat dziś nie wypłaca 
pensyj

Kasy miejskie nie wypłaciły dziś pen­
syj nikomu, ani urzędnikom, ani robot­
nikom. Również nie wiadomo dokład­
nie, kiedy te pensje będą wypłacone.

Czarny dzień
Masowe zwolnienie
urzędników państwowych
Tysiące urzędników państwowych na 

zawsze zapamiętają dzień 1 sierpnia 
1931 roku.

W dniu tym bowiem zwolniono ze 
służby państwowej lub też przeniesiono 
na emeryturę tysiące osób zarówno w 
Warszawie jak i na prowincji.

Samo Ministerjum oświaty wypowie­
działo pracę 2.000 nauczycieli, co w 
skutkach ma pociągnąć za sobą zam­
knięcie 2.000 szkół powszechnych.

Prócz tego ofiarami redukcyj padli 
urzędnicy przedewszystkiem następu­
jących resorsów: skarbu, sądownictwa 
i kolei.

i
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Szał oszczędnościow y
magistratu w arszaw skiego
W yliczyliśmy przed  paru  dniami, w 

jakich to działach gospodarki miejskiej 
p. Szpotański przystąpił do oszczędza­
nia.

Poszedł, oczywiście, po linji najmniej­
szego oporu i dokonał carskich cięć na 
oświacie, kulturze, zdrowiu m ieszkań­
ców,

Ale to  w szystko da razem niewiele, 
ok. 5 i pół miljonów.

Tymczasem budżet, by związać k o ­
niec z końcem, należałoby zmniejszyć o 
jakie 20 miljonów.

Skąd p. Szpotański wydobędzie taką 
sum ę? Z czego jeszcze „wykroi" 15
miljonów zł.? ---------- ------

Nie zdziwilibyśmy się wcale, gdyby 
dla rozwiązania tej trudności wziął so­
bie do pomocy.., jeszcze jednego w ice­
prezydenta....

Częściowy odwrót
w dziedzinie oszczędności
Ajencja „M iasto" donosi:
Zarządzenia, jakie w ydał ostatnio 

m agistrat w celu znalezienia oszczęd­
ności w w ydatkach poszczególnych w y 
działów miejskich nie w szystkie miały 
charak ter wyraźnie kasowy. Zarządze­
nia n iek tóre  posiadają cechy wybitnie 
organizacyjne a dotyczą przesunięć po­
szczególnych działów gospodarki z pod 
władzy jednego zarządu do drugiego. 
Zarządzenia, k tóre  m iały być w ykona­
ne z dniem wczorajszym zostały nara- 
zie zaniechane. Przedew szystkiem  do­
tyczy to przekazania wydziałowi fi­
nansowemu wszelkich czynności ins­
pekcji handlowej, związanych z pobie­
raniem  opłat za korzystanie z gruntu 
miejskiego oraz staoje benzynowe, s tra­
gany, w erandy i t. d. Pozycje z tego 
tytułu dają pow ażny dochód miastu, 
wobec czego dla wydziału finansowe­
go stanow iłyby one poważne źródło do­
chodów, Jednakże zachodziła obawa, 
iż przekazanie wspomnianych czynno­
ści do wydziału finansowego może s'ę 
odbić ujemnie na wpływach miasta, 
wobec czego narazie w ice-prezydent 
Szpotański zarządzenie swoje cofnął. 
Co się tyczy p rzekazania wydziałowi 
finansowemu sekcji rewindykacyjnej 
szpitalnej, w spraw ie tej odbyły się p o ­
siedzenia dyrektorów  szpitali miejskich, 
którzy stanow czo w ystępują przeciw  
temu projektowi. Zwrócić bowiem na­
leży uwagę na to , że ściąganie kosztów  
szpitalnych nie może być identyfikow a­
ne z ściąganiem podatków , gdyż sam 
charak ter tej akcji posiada zupełnie in­
ne cechy organizacyjne. Już w roku 
1924 ówczesne kierow nicw o wydziału 
finansowego zrzekło się prow adzenia 
sekcji rewidykacyjnej, zaś ostatnio spe­
cjalna komisja z ram ienia kontroli 
miejskiej uznała konieczność w prow a­
dzenia rewindykacji szpitalnej osobno.
I w tym kierunku wydane zostało za­
rządzenie przez w ice-prezydenta Szpo- 
tańskiego, k tó ra  ma być cofnięte. Co 
się tyczy przekazania sekcji higieny 
szkolnej wydziałowi zdrowia, to  p rze­
ciw temu w ystępują lekarze szkolni, 
jak również zarząd wydziału oświaty. 
Praw dopodobnie na  najbliższem posie­
dzeniu m agistratu, k tó re  odbyć się ma 
we środę zarządzenia oszczędnościowe 
poddane będą rewizji, przyczem te mo­
menty, k tóre  powodują poważny 
w strząs bez żadnej korzyści dla kasy 
miejtskiej ulegną odroczeniu.

B.B. je s t dobre] myśli
W  zw iązku z uroczystym  dniem 1-go 

zebrali się w czoraj licznie p.p. posło­
wie z BB. pod przew odnictw em  p reze ­
sa sw ego p. Stawka. Na posiedzeniu 
byli-obecni także p. M arszałek Śwital- 
ski i w icem inister Sławoj - Składkow- 
ski.

P. S ław ek „trzym ał mowę", w  której, 
bardzo gorąco rekom endow ał swego 
następcę  na stanow isku prem jera  p. 
F ry sto ra  i zapew niał, t e  pod jego t. J. 
p. P rystora  kierow nictw em  Państw o 
zwycięsko wyjdzie z opresji.

P rzed  udzieleniem  głosu p. w icem i­
nistrow i K orsakow i podniósł mówca, 
że spraw y sam orządow e są niem al tak  
w ażne, jak K onstytucja. Cechą charak ­
terystyczną zarów no Konstytucji, jak i 
ustaw y samorządowej—m iał się p. S ła­
w ek  w yrazić — jest szukanie jednos­
tek, któreby  w yraźnie ponosiły  odpo­
w iedzialność za losy Państw a i sam o­
rządu . bowiem cia ła  zbiorow e nigdy 
konkretnej odpowiedzialności nie po­
noszą, (Np. BB. Przyp. Red.).

(Konstytucja nasza bardzo  wyraźnie 
określa odpow iedzialność zarów no po­
szczególnych jednostek, jak i ciała zbio 
rowego, jakiem  jest np. R ada Mini­
strów . Jeże li odpow iedzialność ta  jest 
w  dzisiejszych stosunkach tylko św ist­
kiem papieru  — to  nie jest to  winą 
K onstytucji — Przyp. Red.).

N astępnie przem aw iali jeszcze p. Ho

Jeszcze Jeden sanscyfny „mąż niezłomny"
W n-rze 267 „Robotnika" z dnia 27-go 

lipca r. b., w artykule „Sanacyjna go­
spodarka w jędrzejowskim Rolniku", o- 
pisaliśmy działalność niejakiego p. S ta­
nisława Lipskiego, b. dyrek tora wspom ­
nianej spółdzielni, obecnie naczelnika 
wydziału pożyczek krótkoterm inowyoh 
w oddziele kieleckim Państwowego 
Banku Rolnego.

Pisaliśmy o tern, jak to p. Lipski i 
jego sanacyjni przyjaciele doprowadzili 
do ruiny spółdzielnię „Rolnik" w J ę ­
drzejowie, przyczem p. Lipski „wyszedł 
suchy z wody", popełniwszy niew ątpli­
wie szereg nadużyć. ,

Okazuje się, że dla p. Lipskiego nie 
było to  pierwszyzną. -Otrzymaliśmy sze­
reg wiadomości, opartych na takich do­
kumentach, jak: 

protokół biegłych przysięgłych, powo­
łanych przez Są-1 Okręgowy w Radomiu, 
oraz protokóły sędziego śledczego.

P, Lipski, będąc dyrektorem  w ielkie­
go młyna w  Radomiu, stanowiącego wła 
sność p. W. T„ założył do spółki z tym 
panem
„dom handlowy" z siedzibą w biurach 

młyna.
K ierownictwo „domu" spoczywało w 

rękach p. Lipskiego.
A oto skutki gospodarki p. Lipskiego 

wg. cytowanych wyżej dokumentów.
Buchalterja młyna i „domu handlowe­

go" prowadzona była w ten  sposób, iż 
biegli odnieśli wrażenie, że robiono to 
specjalnie, aby utrudnić 
oddzielenie operacji młyna od operacji 

,,domu“.
Że to w rażenie było słuszne, dowodzą 

poniższe fakty.
Okazało się, że p. Lipski, jako współ­

właściciel „domu handlowego" i dy rek­
tor młyna, w okresie od 1.VII.1924 r. do 
października 1925 r, 
korzystał stale i wyłącznie dla potrzeb

„domu" z kredytów młyna.
Dzięki temu dom handlowy, posiada­

jący
4.475,80 zł. kapitału zakładowego 

robił na koszt młyna obroty sięgające 
980.000 zł.

Oczywiście „dom handlowy" był stale 
zadłużony w  młynie i to  r.a kwoty od 
96,020,63 zł. do stukilkudziesięoiu ty­
sięcy złotych.

Kosztami dyskonta i bankowemi, przy 
padającemi na „dom handlowy" obcią­
żał p. Lipski młyn. W ten sposób młyn 
zapłaoił

za „dom handlowy" około 8.000 zł.
Korzystając z kredytów  młyna i nie 

regulując swych wobec niego zobowią­
zań, „doni handlowy" przyczynił m łyno­
wi straty na operacjach walutowych 

na sumę 20.096,93 zł,
P. Lipski otworzył oddział „domu han 

dlowego" w Katowicach i tak  nim ope­
rował, że przyniósł on

czystej straty 11.084,63 zł. 
oraz na nieściągalnych należnościach — 
11.647,65 zł. ( w tern i „pożyczki" p. 
Lińskiego).

Zużywając środki obrotowe i kredy­
ty  młyna na potrzeby „domu handlowe­
go", pożyczał Lipski dla młyna gotówkę 
„na mieście", płacąc

po 7 do 9 miesięcznie.
Oczywiście w ten sposób młyn przy­

nosił kolosalne stra ty  i stanął na progu 
ruiny, a p. Lipski, jako współwłaściciel 
„domu handlowego" czerpał z tego zy­
ski.

Gospodarując lekką rączką, p. Lipski 
przysporzył młynowi stra t na nieścią­
galnych należnościach

na sumę 14.629,25 zł. 
z tego samego tytułu zaś „domowi han­
dlowemu", z którego „w porę” się w y­
cofał,

16 ’ 60,06 zł.

D Z I A Ł A C Z  S A N A C Y J N Y
SKAZANY ZA OBRAZĘ WYSOKIEGO URZĘDNIKA
Pisaliśmy już k ilkakrotnie o p. Prus- 

Wiśniewskim, prezesie sanacyjnego 
Związku pracow ników  Kas Chorych, i 
o jego przedziwnych machinacjach na 
terenie Kas Chorych.

Otóż p. Prus - W iśniewski przed pa­
ru dniami skazany został

na 2 tygodnie aresztu

za obrazę wysokiego urzędnika, k tóry  
się odważył wkroczyć na teren  „dzia­
łania" p. W iśniewskiego i zdemaskować

KRYZYS
136 ZLIKWIDOWANYCH 

FIRM W WARSZAWIE
W edług danych wydziału przem y­

słowego M agistratu, w ciągu lipca zgło­
siło likwidację przedsiębiorstw  49 firm 
handlowych i 87 zakładów przemysło­
wych, W ubiegłym miesiącu ogólna 
liczba likwidowanych firm wyniosła 97. 
Pom iędzy zamykanemi przedsiębior­
stw am i znajdują się takie, k tó re  istnie­
ją od szeregu la t i zawsze w yw iązyw a­
ły się w sposób solidny ze swych zobo­
wiązań.

Podwyższenie 
opłat szkolnych
Zapowiedziana przed kilku m iesiąca­

mi podwyżka opłat szkolnych niedługo 
nastąpi. Zaprzeczenia, jakie s;ę po za­
notow aniu pogłosek pojawiły, okazały 
się nieścisłe. Należy oczekiwać w naj­
bliższym czasie wydania przez ministe- 
rjum oświaty odpowiednich okólników, 
podnoszących opłaty szkolne i regulują­
cych wysokość op łat za formalności, 
jak  wpisowe, św iadectwa, opłata za 
naukę itd.

N arady w tej m ierze toczyły się od 
dość dawna. W jakiej wysokości będą 
te opłaty ustanowione, narazie trudno 
dociec.

jego sztuczki, o k tórych „Robotnik” 
donosił.

Zaznaczyć wypada, że p. W iśniewski 
był inspiratorem  sprawy, skierowanej 
przeciw  tow. tow, Dratwie, Kuczew- 
skiemu, Obarskiemu i  ob- Kinelowi,
k tó ra  to  spraw a na rozpraw ie sądowej 
przed rokiem przekazana została pono­
wnie do śledztwa.

N arazie „oskarżyciel" sanacyjny p. 
Wiśniewski sam znalazł się na  ławie o- 
skarżonych i skazany został za obrazę 

wyższego urzędnika.

•ws

łówko i p. w icem inister Korsak, po­
czerń zebrani rozeszli się pokrzepieni 
na duchu.

O ddzielnie obradow ała grupa t. z,W. 
Ludowa B.B. pod przew odnictw em  po- 
isła Kielaka.

Po dyskusji uchwalono kilka postu ­
latów  k tóre  z zachow aniem  w szelkich 
ostrożności mają być przedstaw ione 
prezydjum  klubu BB. oraz Rządowi, 
Jednocześnie w yrażono rządow i uzna­
nie za jego dotychczasow ą celow ą i 
zgodną z interesam i drobnego rolnika 
politykę gospodarczą...

I tu zebrani rozeszli się pokrzepien i 
na duchu, ale bez zam iaru pokazania 
się na wsi w śród wyborców....

30-godz. tydzień pracy
w  A m eryce

W ła d z e  S tan ó w  Z jednoczonych  są  
w ysoce zan iep o k o jo n e  rosnącem  b e z ­
robociem , obe jm u jącem  już 7 m iljo ­
nów  osób.

M in is te r p ra c y  Docth w y stęp u je  z 
p ro je k te m  w p ro w ad zen ia  30-godzin- 
n eg o  ty g o d n ia  p ra c y  w  p rzem y śle  i 
w  u rzęd ach .

A resztow anie instruk tora
Zw. Zaw. Rob. Rolnych

w  pow . b ie lsk im
W dn. 20.7. 31 r. w  czasie załatw ia­

nia spraw robotników  rolnych w  m ająt­
ku Grodzisk pow. Bielskiego, został a- 
resztow any instruktor Związku Zaw. 
Rob. Rolnych tow. Aleksander Falkie­
wicz pod zarzutem  w łóczęgostwa (!!) i 
podburzania do wojny domowej (!!). 
Tow. Falkiewicza osadzono w w ięzie­
niu w  Białymstoku.

Pomimo stw ierdzenia przez w ładze 
policyjne, że Falkiewicz jest stałym  
m ieszkańcem wsi Pilik, gdzie posiada 
dom ek i grunt, w ładze sądowe nie zgo­
dziły się zwolnić go inaczej niż za kau­
cją 300 zł.

Beż opieki i środków do życia pozo­
sta ła  chora żona Falkiew icza w stanie 
przedpołogowyim, oraz dwoje m ałych 
dzieci, gdyż tow. Falkiewicz nie jest w 
stanie złożyć 300 złotych kaucji!

Uchyleń e  konfiskaty odezw y  
Stronnictwa Ludowego

Na w niosek P rokuratora  przy Sądzie 
Okręgowym w  Grudziądzu zajęto ode­
zwę Stronnictw a Ludowego w sprawie 
wstrzymania się od palenia tytoniu i za 
przestania picia wódki.

Odezwy tej poszukiw ano w całym kra 
(u, między innemi robiono w  tej sp ra­
wie rewizję w Sekretarjacie Naczel­
nym Stronnictwa, oraz w Krakowie,

Tymczasem Sąd G rodzki w  Grudzią-

Jak o  dyrektor młyna, p. Lipski po­
b ra ł z kasy tegoż tytułem  w ynagrodze­
nia w  czasie od lipca 1924 r, do paź­
dziernika 1925 r.
kwotę 30.821 zł., zamiast przysługują­

cych mu 10.473 zł.
Dla częściowego ukrycia tego, 

kwotę 5.845,57 zł. kazał zaksięgować 
nie na swój osobisty rachunek, lecz na... 

sumy przechodnie
Zginęła też w drodze z kasy młyna do 

kasy Banku Handlowego w W arszawie, 
podjęta przez p. Lipskiego w dniu 19.1.25 
r. kwota 700 zł.

Korzystając z łatwowierności kasjera 
młyna, pobierał p. Lipski z kasy różne 
sumy, pozostawiając wzamian karteczki 
z wymienieniem wziętej sumy, lub nie 
pozostawiając żadnego dowodu. Gdy ka­
sjer um arł w lipcu 1925 r. brakow ało w 
kasie •

„tylko" 20.134 zł.
Zr.any był też „kawał" Lipskiego, w 

którym „wykiwał" on 
na sumę 12870 zł. miejscowego piekarza, 

Grzędowicza.
W reszcie 16.V.25 r. Lipski zwrócił li­

stownie prokurę „domu handlowego" a 
24.X.25 r. zabrał pooichu z biurka na- 
piery i więcej się nie zgłosił, ani rachun­
ków nikomu nie złożył.

Po odejściu Lipskiego i sprawdzeniu 
rachunków, okazało się, że kapitał obro 
towy znikł, zyski znikły, a pozostał de­
ficyt

w kwocie około 95.000 zł.
Nadmienić należy, że Lipski pochodzi 

ze sfery ziemiańskiej.
Takie to  są niedaw ne dzieje „m arty­

rologii" dzisiejszego sanatora, zwolen­
nika „ideologii", „wybitnego handlowca" 
i dygnitarza Państwowego Banku Rolr.e- 
gó.

Potężne filary posiada B. B. w wojew. 
Kieleckiem!
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P R O G R A M
MIĘDZYNARODOWEGO 

„TYGODNIA ESPERANCKIEGO,® 
W KRAKOWIE

Uroczyste otw arcie XXIII Międzyna­
rodowego Kongresu Esperantystów w
obecności przedstaw icieli państw a i mia 
sta, odbyło się w sobotę w  Krakowie o 
godz. 18.30 wieczorem w  wielkiej sali 
„Domu katolickiego", przybranej we fla 
gi wszystkich państw, biorących udział 
w  kongresie i w zielone sztandary espe- 
ranckie z zieloną gwiazdą na białem 
polu.

W  niedzielę o godz. 9 rano w  kościele 
N". P. Marji odprawione będzie nabożeń­
stwo z kazaniem w języku esperanto. 
Również w zborze ewangelickim i w sy­
nagodze odbędą się nabożeństwa. Po na 
bożeństwie wyruszy manifestacyjny po­
chód Esperantystów  na ulicę Niecałą, 
gdzie nastąpi uroczyste przem ianowanie 
ulicy Niecałej na ulicę dra Ludwika Za­
menhofa, tw órcy Esperanta. Po południu 
odbędą się wycieczki w okolice K rako­
w a i do lasku Wolskiego. Poniedziałek 
w ypełnią posiedzenia plenarne i po ­
szczególnych sekcyj i w ykłady „Letnie­
go U niw ersytetu” esperanckiego, a wie­
czorem odbędzie się koncert międzyna­
rodowy Esperantystów  w Starym T ea­
trze ze współudziałem słynnej śpiewacz­
ki Ady Sari, k tó ra  odśpiewa szereg p ie ­
śni espęrańckich i różnojęzycznych oraz 
chóru „Echa".

W e w torek odbędą się posiedzenia 
,Universala Esperanta Associo" (Powsze 
chnego Stowarzyszenia Esperantystów) 
t. j. w ładzy naczelnej Esperantyzmu z 
siedzibą w  Genewie, posiedzenia „Lite­
ra tu ra  Mondo", pacyfistów, „Letni Uni­
w ersytet" i w in., a  wieczorem festival 
muzyki polskiej na W awelu, ze w spół­
udziałem Ady Sari, chóru „Echa pod 
batu tą  p. Bolesława W ałek - W alewskie 
go i orkiestry  symfonicznej.

W e środę przed południem szereg po­
siedzeń Teki (Tutmonda Esperanta Ku- 
racista Associo) tj. lekarzy esperanty­
stów, japońskiego „Oomoto”, „Unji 
wszechludzkiei" i t, p., a wieczorem od­
będzie się „bal narodów " w Starym  Tea 
trze, gdzie w ystąpią zagraniczni goście 
w swych strojach narodowych.

Resztę dni tygodnia wypełnią p lenar­
ne posiedzenia, prace poszczególnych 
związków i zawodów, poczem dnia 8-g° 
sierpnia nastąpi uroczyste zamknięcie 
kongresu i uczestnicy kongresu wyjadą 
na wycieczki do Tatr, Pienin, W arszawy 
gdzie odbędzie sie Zjazd pozakongreso- 
wy i nakoniec do Białegostoku, gdzie na 
stąpi uroczyste złożenie kamienia w ę­
gielnego pod pomnik tw órcy Esperanta, 
dra L. ZamenTofa.

dzu decyzją sędziego Rylskiego z dnia 
30 lipca b. r. uchylił tę konfiskatę, gdyż 
ja k  podano w  postanowieniu Sądu ode­
zwa ta  nie zaw iera cech p r z e s t ę p s t w a .

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł wstępny wraz z  tytułem oraz 2 
ustępy z artykułów „Nowy zamach w 
górnictwie" i „Tragedja bezrobocia w 
Piotrkowie".

Jest to już 145-ta konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacyjnych i 63-cia 
w roku bieżącym.

ZAPOWIEDŹ STRAJKU
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
W czoraj wieczorem obradowali dele­

gaci i mężowie zaufania wszystkich w y­
działów i przedsiębiorstw  m agistrac­
kich.

Tram wajarze strażacy, zakład oczy­
szczania m iasta, kwalifikowani rzem ieśl­
nicy i urzędnicy zorganizowani w  związ­
kach bez różnicy przekonań politycz­
nych uchwalili następującą rezolucję: 

Zgromadzeni delegaci wydziałów ad­
ministracyjnych i przedsiębiorstw miej­
skich w dniu 31.7. r, b. zważywszy, na 
obecną sytuację, jaka się wytworzyła w  
związku z zapowiedzią obniżki płac, 
niewypłacaniem bieżących zarobków, 
redukcjami osobowemi, nieuchwaleniem  
statutu emerytalnego, krzywdzącem za­
szeregowaniem, skutki t. zw. racjonali­
zacji pracy i t, d.

postanawiają wszcząć akcję obronną 
przeciw planom oszczędnościowym Ma­
gistratu, idącym po linji najmniejszego 
oporu, a godzącym w najistotniejsze in­
teresy robotników i pracowników miej­
skich, w ich podstawowe prawa do 
ludzkiego bytu.

Zebrani uważając, żc środki pokojo­
we stosowane przez reprezentacje za­
wodowe zostały wyczerpane, 

polecają zarządom związków niezwlo 
czne, konkretne sformułowanie postula­
tów, i przedstawienie Magistratowi z 
żądaniem odpowiedzi w ustalonym 

przez związki terminie z tern, że w ra­
zie nieustępliwego stanowiska Magistra­
tu, gotowi są do proklamowania strajku 
wszystkich robotników i pracowników  
miejskich m. st. Warszawy. (PAS.).

PRZEJAZD PRZEZ WARSZAWĘ 
BERNARDA SHAWA

Onegdaj wieczorem o godz. 9.50 w  
drodze powrotnej z Rosji przejeżdżał 
przez W arszaw ę B ernard Shaw.

Na dworcu warszawskim  spotkali zna 
komitego pisarza przedstaw iciele lite ­
ratury.

Shaw udaje się obecnie do Berlina.

OGRANICZENIA PŁATNICZE 
w  N iem czech  b ę d ą  z n ie s io n e

BERLIN, 31.7. (PAT), Jak donosi biu­
ro Conti ograniczenia płatnicze mają 
być od poniedziałku zniesione,

ZWYŻKA ST3PY DYSKONTOWEJ 
W NIEMCZECH

Berlin, 31.7. (A. T. E.). Odbyło się 
dziś posiedzenie rady Banku Rzeszy, 
k tóre trw ało  przeszło godzinę. R ada 
przyjęła wniosek dyrekcji, w  sprawie 
podniesienia stopy dyskontowej Banku 
Rzeszy z 10 na 15 proc., a stopy lom­
bardowej z 15 na 20 proc. Zwyżka ta  
wejdzie w życie z dniem jutrzejszym

ZABURZENIA W HISZPAŃJI
PARYŻ, 31.7. (A. T. E.). Strajkujący 

pracownicy telegrafów przerwali wczo­
raj komunikację telefoniczną Madrytu z 
Paryżem. Przerwa komunikacji trwała 
24 godziny. W Amayur pod Pamploną 
nieznani sprawcy usiłowali wysadzić 
dynamitem pomnik królewski. Wśród 
ludności powstała panika. Eksplozja by­
ła lak silna, że w kilku domach zaryso­
wały się ściany i wielkie odłamy skal­
ne stoczyły się na wieś. W Kordobie od­
były się demonstracje uliczne na znak 
protestu przeciwko rozporządzeniu bur­
mistrza o zamknięciu lokalu  ̂ związku 
socjalistycznego. Stan oblężenia w Se­
willi został zniesiony. Do Sewilli przy­
była komisja parlamentarna celem prze 
prowadzenia śledztwa w sprawie ostat­
nich rozruchów.

POLSKO-SOWIECKA
k o nferen cja  g raniczna
Wilno, 31 lipca. Na odcinku grani­

cznym Dołhmowo odbyła się polsko - 
sow iecka konferencja graniczna w  sp ra  
wie małego ruchu granicznego.

Na zasadzie obustronnego porozu­
m ienia uchwalono wydawać p r z e p u s t k i  

na roboty  rolne w czasie od 1-go do 15 
sierpnia r. b.
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NAD NORWIDEM.

Dedykacja
i.

Ten ton
nieiujarkowy, ale wznoszący się 
do heroizmu, 
to znaczy do stylu 
prawdy —
Tobie zawdzięczam, Cyprjanie, Kamilu!

n.
Na kartach,
które teraz wiatr tylko obraca 
pośpiesznie — 
za rozdziałem rozdział, 
igra słońce — 
i cicho szemrzą strony: 
praca — praca —

III.
Zatem czernie jest praca? 
co wiemy o pracy? — 
prawda w obrazach ginie 
i źle się tłumaczy, 
jak głuchoniem a------------

IV.

Gaśnie dzień —
tylko ciężko wzdycha z głębi ziemia 
i jak woda, bezmownie, szeleszczą gli-

cynje.

V.
Więc cicho karty szemrzą, czy usta — 
za niemi:
praca jest, aby się powstało z ziemi. 

WIZERUNEK NORWIDA.
Nad pochylonym ciężko torsem rzymia-

niua
oglądanego dawno w galerji marmurów 
praksytelesowego dłuta głowa grecka 
patrzy błękitem mądrych oczu słowia­

nina,—
obok lampa i pióro gęsie i papyrus: 
taki obraz fantazja wyrzeźbiła dziecka.

Stanisław Ryszard Dobrowolski

IV Kongres MlĘbz,

PRASA
ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 

WYDAWCÓW DZIENNIKÓW 
ICZASOPISM

CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM 
WYDAWNICZO - PRASOWYM.

Wyszedł z druku Nr. 6—7 (czerwiec—lipiecj.

Zawiera artykuły: Franciszka Głowiń­
skiego — „U podstawy pracy wydawni­
czej"; Stanisława Kauzika — „Przyczyny 
ciężkiej sytuacji finansowe)) wydawniotw1!| 
Jerzego Szapiro — „Genjalny dziennikanz- 
wydawca. Lord Nothcliffe"* Pierwszy Po­
wszechny Zjazd Wydawców Dzienników i 
Czasopism R. P."; „Echa Zjazdu Wydaw­
ców" oraz działy następujące: Z życia or­
ganizacyjnego — II-gie Ogólne Zebranie 
członków Polskiego Związku Wydawców") 
Z działalności władz wykonawczych Związ­
ku Wydawców, oraz z działalności Związ­
ku Syndykatów Dziennikarzy i Syndykatów  
Dziennikarzy, Kronika Krajowa: „Czytaj­
cie" i strajk kolporterów. Z życia prasy. 
Rynek krajowy papieru i farb. Przegląd 
Ustaw i Rozporządzeń. Kronika Zagra, 
niczna.

Objętość zeszytu 28 stronic.

Cena zł. 1,50.
Do nabycia w e wszystkich większych 

księgarniach i u sprzedawców T-wa „Ruch" 
na większych dworcach kolejowych oraz w 
Administracji „Prasy" — Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 40 m. 11. Tel. 540-OU. 
Konto P. K. O. 18,606.

Wiedeń, 30 lipca. 
REFERAT BAUERA.

W dniu dzisiejszym uwaga Kon­
gresu skupiła się na mowie Ottona 
Bauera, referenta rezolucji politycz­
nej, opracowanej przez komisję po­
lityczną.

Mowa Bauera trw ała z górą 2 go­
dziny i została przyjęta długotrw ait- 
mi, entuzjastycznemi oklaskami.

Delegaci wstali z miejsc i urządzili 
referentowi burzliwą owację.

Mowę Bauera i rezolucję politycz­
ną podamy osobno-

I PLENARNE POSIEDZENIE.
W  uzupełnieniu poprzednich ko­

respondencji podajemy niżej prze­
bieg 1-go plenarnego posiedzenia z 
dn. 27-go lipca.

Posiedzenie rozpoczęło się o godrz. 
3-ej popoł. pod przewodnictwem 
tow. Weisa (Niemcy) i Bracke'a 
(Francja).

Przed przystąpieniem  do porząd­
ku dziennego obaj przewodniczący 
wygłosili krótkie przemówienia, pod­
kreślając wzajemne zaufanie prole­
taria tu  niemieckiego i francuskiego 
i stojąc na trybunie, zamienili sym­
boliczny uścisk ręki, poczem tow. 
Bradke, imieniem Kongresu, wyraził 
podziękowanie robotniczej Między­
narodówce sportowej za jej udział w 
uświetnieniu uroczystości przyjęcia 

Kongresu. W  odpowiedzi na to se­
k retarz robotniczej M iędzynarodów­
k i sportowej, tow. Silaba (Czechy) 
wyraził Międzynarodówce Socjali­
stycznej podziękowanie za poparete 
sportu robotniczego i oświadczył 
imieniem sportowców robotniczych 
z 22 krajów, że „sportowcy robo tn i­
czy uważają się za awangardę w iel­
kiej armji bojowej, której pow oła­
nych przedstawicieli witali wczoraj”.

Po tern uroczystem otwarciu Kon­
gres przystąpił do rozpatryw ania 
pierwszego punktu porządku dzien­
nego:
WALKA O ROZBROJENIE I PRZE­

CIW NIEBEZPIECZEŃSTWU 
WOJNY.

Zanim przewodniczący zdążył u- 
dizielić głosu referentowi, tow- Kirk­
wood (Wielka Brytanja, ILP.), zgło­
sił w imieniu ILP. wniosek formalny 
o odesłanie sprawy z powrotem  do 
komisji rozbrojeniowej i zażąd.u 
głosu dla uzasadnienia tego wnios­
ku. Gdy przewodniczący udzielił 
mu głosu, tow. Kirkwood zaczął w y­
głaszać mowę merytoryczną, kry ty­
kując gwałtownie jeszcze nie wygło­
szony referat, wobec czego p rze­
wodniczący odebrał mu głos, poczem 
głos zabrał referent, tow. Ludwik 
de Brouckere (Belgja)- powitany go- 
rącemi oklaskami.

MOWA TOW. DE BROUCKERE.
W szystkie ludy pragną dziś poko­

ju. Dla dzisiejszego pokolenia po ­
kój jest warunkiem  trwania cywili­
zacji. Ludzie dzisiejsi okazują się 
jednak słabi, gdy idzie o obronę po­
koju przeciw podszezuwaczom w o­
jennym; wykazują wobec nich nie­
bezpieczną i niezrozumiałą pobła­
żliwość. Zadaniem socjalistów musi 
być przekształcenie tego biernego 
dążenia do pokoju w czynną wolę i 
tę wolę zlać, zorganizować w czyn-

(OD WŁASNEGO WYSŁANNIKA)

Towarzysze, słuszną jest rzeczą 
nienawidzieć wojnę, ale^ tego nie 
dość! Wojnę trzeba zabić, bo jeśli 
socjalizm nie zabije wojny, to wojna 
zabije soqalizm. Potężne są dziś 
jeszcze moce, pchające do wojny. 
Zwracają się one przeciw wszystkim 
ludom, ale przedewszystkiem prze­
ciw własnemu ludowi. Są niebez­
pieczeństwem dla demokracji zagra­
nicznych, ale przedewszystkiem  dla 
demokracji we własnym kraju.

Omówiwszy następnie sytuację w 
Niemczech, tow. de Brouckere o- 
świadczył, że proletariat żąda nie o- 
graniczenia zbrojeń na przyszłość, 
ale ich efektywnego zmniejszenia. 
Omawiając przedłożoną rezolucję, 
oświadczył; „W ielu uzna te rezolu­
cję za skromną i ja pomiędzy nimi. 
Musimy się jednak strzec słownych 
rozstrzygnięć. Łatwo byłoby żądać 
dwa i trzy razy tyle, ale co jest waż­
niejsze dla proletariatu: napisać
swoje żądanie na karcie papieru i 
zostawić je niewykonane na tym 
papierze, czy też postawić żądanie, ! 
które może być spełnione i zapisać 
je w ten sposób nie na karcie papie­
ru, lecz na karcie historji?".

Omówiwszy możliwości pow o­
dzenia i niepowodzenia przyszło­
rocznej konferencji rozbrojeniowej, 
tow. de Brouckere zakończył: „Jeśli 
konferencja zawiedzie, oznacza to
ciemne dni dla pokoju i demokracji
na świecie. Pesymiści przepow ia­
dają koniec cywilizacji. Ja  mówię:
nie, towarzysze! Pewnie, mogą 
przyjść ciemne dni, ale gdyśmy prze­
żywali ciężkie dni, nie rozpacza­
liśmy nigdy i gdy nas spotkała klęs­
ka, zaczynaliśmy zawsze pracować 
od nowa. Jeśli konferenq’a rozbro­
jeniowa zawiedzie z winy rządów, 
to nie będzie końcem cywilizacji. Bo 
wtenczas wszystkie siły pokoju na 
świecie skupią się koło jednegó 
światła, któreśmy widzieli w rę ­
kach Waszych synów i córek, tow a­
rzysze wiedeńscy. Światło, które 
płonie nietylko na pochodniach, ale 
i w sercach. Straszliwe przesilenia, 
najczarniejsze dini mogą nadejść jesz­
cze, ale to nie jest ostateczny upa­
dek, oóki młodzież niesie w  rękach 
światło socjalizmu.

W  dyskusji przem awiali pierwsi: 
tow, Baker (Anglja), Anderson (Da- 
nja i Kirkwcod (Ang. Niez. Partja 
Pracy).

MIĘDZYNAR. KONFERENCJA 
PRAWNIKÓW-SOCJALISTÓW

OWACJE DLA TOW. LIBERMANA
W  środę, 29 lipca, m iędzynarodo­

wa konferencja prawników - socjali­
stów obradow ała dalej, Tow. Eisler 
(Austrja) przedłożył projekt rezolu- 
q i w sprawie praw  więźniów poli­
tycznych. Nad projektem  tym wy­
wiązała się dyskusja, w której oma* 
wiano obszernie stosunki w więzie­
niach polskich, a w szczególności 
traktow anie więźniów w Brześciu. 
Szczegółów dyskusji podać nie mo­
żemy ze względu na cenzurę-

W  czasie dyskusji wiszedł na salę 
tow. dr. Liberman, który został po­
witany żywiołową owacją. P rzed­
miotem burzliwych owacji był tow. 
Liberman już we wtorek, zarówno 
na posiedzeniu komisji politycznej,

gdzie jego ukazanie się na trybunie 
zostało powitane huraganem oklas­
ków, który długo, długo nie' chciał 
się skończyć, jak i na wiecu w dziel­
nicy Hietzlng, gdzie robotnicy wie­
deńscy powitali go wybuchem ży­
wiołowego entuzjazmu.

Konferencja prawników przerw a­
ła na chwilę obrady, aby uchwalić 
jednomyślnie deklarację solidarności 
z tow. Libermanem i jego współwię­
źniami.

Rezolucja tow. Eislera, która zo­
stała również jednomyślnie przyjęta, 
żąda by wszystkie osoby, więzione 
z powodu politycznej i społecznej 
działalności, musiały być trak tow a­
ne, jako więźniowie polityczni, ze 
wszelkiemi względami i ulgami, ja­
kie współczesna kultura dawno już 
więźniom politycznym przyznała. U- 
więzienie z powodu działalności po­
litycznej winno być dopuszczalne 
tylko na podstawie uchwały nieza­
wisłego sądu, z wyjątkiem wypad­
ków schwytania na gorącym uczyn­
ku, lub w ucieczce. Polityczni w ię­
źniowie muszą mieć w każdem sta- 
djum śledztwa prawo wolnego w y­
boru obrońcy ze swej ojczyzny.

Konferencja uchwaliła również jed­
nomyślnie rezolucję, protestującą 
przeciw metodom, stosowanym przez 
obecne rządy w Polsce (wyrażenia 
użyte w rezolucji są zunełnie inne, 
ale poniew aż ulległyby konfiskacie, 
zastąpiliśmy je omówieniem), oraz 
poruczającą prezydium M iędzynaro­
dowego Związku Prawników - So­
cjalistów śledzenie stosunków w 
więzieniach krajów niedem okratycz­
nych, z Rosją włącznie. Znęcanie 
się nad więźniami politycznymi w 
więzieniach rosyjsko - sowieckich 
było obszernie omawiane na konfe­
rencji.

Konferencja uchwaliła także jed­
nomyślnie rezolucję w sprawie p ra ­
wa azylu dla zbiegów politycznych, 
żądając, by zbiegowie polityczni nie 
byli wydawani naw et w tym wy­
padku, gdy się ich oskarża o rzeko­
mo popełnione zwykłe przestępstwo 
d/la upozorowania żądania e-kstra- 
dykcji, by ograniczenia w dopusz­
czeniu oudzoziemców do zarobko­
wania nie stosowały się do korzy­
stających z praw a azylu, by wydale­
nie azylanta mogło mieć miejsce tyl­
ko po prawomocnym wyroku sądo­
wym za ciężkie przestępstwa, po­
pełnione w czasie korzystania z a- 
zylu, — by od odmowy praw a azy­
lu przez władze administracyjne 
przysługiwała zbiegowi apelacja do 
niezawisłych sądów, wreszcie, by 
dezerterzy wojskowi byli również 
traktow ani, jako zbiegowie poli­
tyczni-

W końcu jednomyślnie została 
przyjęta uchwała żądająca zniesie­
nia kary śmierci.

Do prezydjutm Międzynarodowego 
Związku Prawników - Socjalistów 
wybrani zostali następujący tow.i 
Emil V anidervelde (Belgja), Jan  Lon- 
guet (Franq'a), Karol Renner (Au­
strja), Kurt Rosenfeld (Niemcy), E- 
manuel Modigliani (emigracja włos­
ka). Bohy (Belgja), Herman Liber­
man (Polska), Franciszek Soukup 
(Czechosłowacja — czeska partja 
socjalistyczna) i Ludwik Czech (Cze­
chosłowacja, niemiecka partja so-

0  kolejności p ro testów  
wyborczych

Wczoraj podaliśmy spis protestów 
wyborczych, które będą rozpatrywane 
na jesiennej wokandzie Sądu Najwyż­
szego.

Każdego uderzyć musi, że w spisie 
tym nie uwzględniono ani jednego z 
tych okręgów, w których na unieważ­
nioną siódemkę padły wielkie ilości gło­
sów i w razie rozpisania nowych wybo­
rów stronnictwa 7-ki mogłyby liczyć na 
pokaźny przyrost mandatów.

Dotyczy to okręgów: Kraków - pod­
miejski, gdzie padło na 7-kę z górą 60 
tys. głosów, Łuków (60 tys.), Lublin (40 
tys.), Kalisz (40 tys.), oraz Nowy Sącz, 
gdzie unieważniono wszystkie listy po­
za 1-ką i listą żydowską.

Protesty z tych okręgów weszłyby te­
dy na wokandę najwcześniej na wiosnę 
roku przyszłego.

Nie wiemy, jakiemi motywami kieru­
je się Sąd Najwyższy przy rozpatrywa­
niu protestów, ale ryczałtowe pominię­
cie dotychczas wymienionych okręgów, 
gdzie sanacja jest najbardziej zagrożo­
na w swym stanie posiadania — daje
dużo do myślenia.

Komunistyczny 
„Dzień Antywojenny"

Według relacyj ajencji „Iskra" ko­
munistyczny „Dzień antywojenny", or­
ganizowany w całej Polsce, naogół nie 
udał się i przeszedł bez zainteresowa­
nia.

L E C Z N I C A  P R A G A
FLORJAnSKA 12

Czynna od 9 rano do 9 wieczór, 
w niedziele i święta od 10—2.

WENERYCZNE od 9 r. do 9 w.
WEWNĘTRZNE od 10—2.30 i 7—9, 
KOBIECE od 9 rano do 9 wieczór. 
Dziecinne od 10—12, Chirurgiczne od 2—7 
w. oraz wszystkie specjalności. Specjal­
ny gabinet światto-leczniczy oraz ana- 
lizy lekarskie.________ PORADA 3 ZŁ.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR LETNI: „śledztwo", sztuka w 
5-ciu aktach M. ALsberga i O. Hessego. 
Przekład Jacka FryLinga, Reżyserja E- 

mila Chaberskiego.
Sztuki kryminalne a aitakami na nie­

sprawiedliwość sądownictwa są teraz 
w modzie, lecz dotychczas nie widzie­
liśmy nic wybitnego w tym gatunku. 
Ani „Sprawa Marji Dugan", ani „Spra­
wa Jakubowskiego", ani .Przestępcy"— 
innych tytułów sobie nie przypomi­
nam — and sztuka teraz wystawiona w 
Teatrze Letnim nie mogą zadowolić 
wybredniejszego gustu. Przyczyną tego 
jest, jak mi się zdaje, głównie ta oko­
liczność, że autorzy nie umieją znaleźć 
odpowiedniego połączenia pierwiastka 
sensacyjnego z dydaktycznym (poucza­
jącym).

Sensacyjne sztuki na temiaty krymi­
nalne bywały Lepsze, i w teatrze i w 
kinie. I prawie każda oparta jest je­
żeli nie na pomyłce sądowej, to na po­
myłce detektywa, bo gdyby sędzia czy 
detektyw odrazu znajdował prawdziwe­
go sprawcę, sztuka zbyt prędko by się

skończyła. Ze sztuik dawniejszych wy­
mienię nip. „Ferreola" Feuilleta. I tak 
jak zręczny farsista umie wyzyskać .za­
łożenie farsowe, aby doprowadzić do 
zabawnych nieporozumień i do eksplo- 
zyj śmiechu, podobnie autor sztuki (ozy 
powieści, gdyż często sztuk1 są prze­
róbkami powieści) powinien gospodaro­
wać swoim materjałem w ten sposób, 
aby dać widzom jaknajw.ięoej zacieka­
wiającego napięcia, wprowadzić ich w 
nastrój tajemniczości i w końcu tej na­
strój odpowiednio rozładować. Nie mo­
żna ziawcześnie odkrywać swych nici, 
ale też i nie <za późno. Końoowa nie­
spodzianka nie powinna wyskakiwać 
ni stąd, ni zowąd, — lecz powinna być 
przygotowaną, przeczuwaną, więc np. 
akt V powinien niejako rzucać cień już 
na akt I. Tego się dawniej ściśle trzy­
mano; czytelnik, czy widz domyślał sif 
albo przeczuwał, kto jest łotrem praw­
dziwym, lecz nie był pewnym, jeszcze 
mógł się mylić, jeszcze wahały się po­
dejrzenia w tę i ową stronę zanim au­
tor wykonał ostatnie „coup" (zwrot, 
cios) i wskazał winnego.

W „Śledztwie" tajemnica kryminalna 
nie jest dozowana w sposób umiejętny. 
Poszlaki zwracają się przeciw studento­
wi Berndtowi, że zamordował swoją ko­
chankę, kokotę, aby się jej pozbyć, i

mieć wolne ręce do innego, szlachetniej­
szego związku.

W toku śledztwa jednak podsuwają 
autorzy słuchaczowi podejrzenie, że 
zbrodni dokonał młody Bienert, syn sę­
dziego śledczego a kolega Berndta, u- 
proszony przezeń, aby zlikwidował je­
go stosunek z ową kokotą. W akcie 
IV jednak przekonywamy się, że Bie­
nert jest także niewinny, a ponieważ 
nie możemy spocząć w podejrzeniach, 
myślimy sobie: a może to ta młoda 
Bienertówna, w której kocha się Berndt 
i dla której pragnął pozbyć się owego 
grzesznego stosunku?

Rozwiązanie zaś jest nietyle krymi­
nalne, ile proceduralne. Mianowicie sę­
dzia śledczy zapomniał zbadać jednej 
okoliczności: czy zamordowana nie o- 
trzymała w ostatnim czasie jakiejś zna­
czniejszej sumy pieniędzy, zwłaszcza, 
że jest mowa o jakimś spadku, który ją 
spotkał. Otóż kto inny, laik, poprostu 
dowiedział się na poczcie o takiej po­
syłce i teraz sprawcę wykrywa się od- 
trazu, jest nim dozorca domu, w którym 
mieszkała owa kokota.

Sędzia śledczy Bienert popełnia rze­
czywiście .zbyt grube błędy, — już n:e 
dlatego, że zaniedbał badań dodatko­
wych, lecz przedewszystkiem dlatego, 
że uczepiwszy się jednej poszlaki, sta­

ną się skonstruować oskarżenie w pew­
nym zgóry powziętym kierunku. Czyn­
ność takiego sędziego jest pewnego ro 
dzaju twórczością. Autor, który nie ma 
intuicji, który nie czuje rzeczywistości, 
nie zbuduje dobrego dzieła. Podobnie 
6ędzia śledczy lub detektyw, jeżeb daje 
się ponieść fantazji łatwej, szablono­
wej, jeżeli się nie krępuje różnorodne­
mu realnościami życia i zbyt powierz­
chownie traktuje duszę ludzką.

Tak więc, „Śledztwo" cbrć niezbyt 
zadowala, jako sztuka sensacyjna, może
i posłużyć jako ostrzeżenie dla zbyt lek 

komyślnych sędziów i proii irs torów. O- 
istrzeienie to rozumie się właściwie sa­
mo przez nię w wypadkaci, gdy chodzi 
o życie ludzkie. Ale o ilez więcej po­
myłek zdarza się tam, gdz. e s'awka nie 
/jest tak wysoka i tak niepokojąca su­
mienie, a więc w mniejszych sprawach 
kryminalnych, w sprawach cywilnych, 
w  sprawach o t. zw. przestępstwa po­
lityczne itp. Przecież znamy procesy, 
w których faktyczny stan rzeczy jest 
całemu światu znany i oczywisty, a cho­
dzi tylko o prawniczą interpretację 
tego stanu. I tu, znowu na oczach ca­
łego świata, dzieją się dziwy niesłycha­
ne, przekręcanie pojęć, urąganie zdro­
wemu sensowi, poliozikowame Temidy.

Dlatego nie tak bardzo wzrusza nas

cjalistyczna). Trzej ostatni są no­
wymi członkami prezydium, inni za­
siadali już dotąd w prezydium.

POSTULATY 
KOBIET SOCJALISTYCZNYCH

UCHWAŁY KONGRESU 
MIĘDZYNARODÓWKI KOBIET,

1) Dopuszczenie kobiet do każ­
dego zawodu, o ile na to zezwala 
osobiste przysposobienie kobiety.

2) Zaprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia roboczego we wszystkich 
gałęziach produkcji, handlu i urzę­
dach.

3) Dostateczne wynagrodzenie w 
myśl zasady: „równą płacę za rów ­
ną wydajność".

4) Równouprawnienie kobiet przy 
zapomogach w bezrobociu.

5) Rozbudowa ubezpieczenia 
społecznego, zwłaszcza o ile chodzi 
o ochronę małetk, dzieci i niemowląt.

6) Uregulowanie ren t wdowich i 
sierocych.

7) Uregulowanie ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków.

8) W ybudowanie tanich i hygj :- 
nicznvch mieszkań,

9) W ybudowanie żłobków dla nie­
mowląt i małych dzieci-

10) Zaprowadzenie ochrony mło­
docianych robotników i robotnic. 
Przedłużenie obowiązku szkolnego' 
dzieci.

11) Organizacje zawodowe i komi­
te ty  fabryczne p o w i.iy  współdzia­
łać przy przeprowadzeniu powyż­
szych żądań.

„problem" poruszony przez dwóch ad­
wokatów wiedeńskich, którzy napisali 
„Śledztwo". Lecz ponieważ wykrycie 
wszelkiej prawdy, naprawienie wszel­
kiej krzywdy, ukaranie każdego ukry­
tego łotra, może w dzisiejszych czasach, 
tak pozbawionych tego elementu, zrobić 
człowiekowi satysfakcję, — dlatego po­
lecamy tę sztukę do zobaczenia. Trwa 
ona trzy godziny i wypełnia swój czas 
uczciwie, ma momenty bardzo interesu­
jące. Podnieść też należy jej nowocze­
sny materjiał: konflikt moralny młode­
go Berndta, który nie może się pozbyć 
grzesznego stosunku, narzeczona, która 
to rozumie, dalej konflikt nrędzy ojcem, 
a synem, t. j. starszym, a młodym Bie­
nert em.

Sztuka wyreżyserowana jest dobrze, 
z odpowiedniem napięciem. Sędziego 
gra p. Brydziński, z właściwą jemu si­
łą, jakkolwiek to nie jest rola dla nie­
go; nie może on oddać tępoty i uporu 
tego człowieka, ma w grze za dużo in­
teligencji. Szarpaninę duchową oskar­
żonego wzruszająco oddał p. Solarski, 
w roli jego narzeczonej p. Ralcerkiewi- 
czówna pierwszy raz na scenie próbo­
wała się — z powodzeniem — w więk­
szych skalach uczuciowych.

Karol Irzykowski.



JULJUSZ ZNAMIEROWSKI.

„Pieśń robotników,1
Wyłania się z kurzu -  
pędzi gong — 
djabeiny gwizd — 
muzyka krwi —  
tysiące burz:
„a motors song" 
i miliard glizd 
wyłazi z drzwi — 
leci po niebie 
krwawa kometa: 
genjuszu twórczy 
...starty pył... 
patrzy przed siebie 
— boska podnieta, 
pęd światoburczy 
pełen sił —
...idą szeregiem  
włochate piersi, . 
myśli zgorzałe, 
trupi swąd... 
a wstecznym biegiem  
księżyae wieści,
...słońca zastałe... 
ducha! —  skąd?!... . 
słowa, te słowa — 
pooo to nam?
— a kulę ziemską 
odrzucić precz —  
być Jako sowa 
na sosnach gam: 
dusza anielska 
i w ręku miecz —

Rozruchy w Hiszpanii

*) śp iew  m otoru .

Ledwie skończyły się wybory do 
kortezów (sejmu), jak rozbrzmiały 
po całym św iecie odgłosy rozruchów  
w różnych miastach Hiszpanji. Moż- 
na czytać o strajkach, o walkach  
ulicznych, o zabitych i rannych.

Cóż się dzieje w Hiszpanji repu­
blikańskiej, gdzie wybory przynio­
sły tak piękne zw ycięstw o socjali­
stom i republikanom, a tak dotkli­
wą klęskę monarchistom i komuni­
stom?

Otóż obecne rozruchy  ̂są prze­
ważnie dziełem syndykalistów , t. )■ 
tego odłamu ruchu zawodowego, 
który ,,nie uznaje" polityki, lecz hoł­
duje jakiejś mętnej teorji anarchi­
stycznej. Dopóki w Hiszpanji była 
monarchja i rządziła dyktatura, syn- 
dykaliści siedzieli cicho. _ A le z 
chwilą, gdy rewolucja zw yciężyła —  
bez udziału syndykalistów! — i w  
kraju zapanowała wolność, syndy- 
kaliści podnieśli głowę i podjęli akcję 
przeciw klasowym związkom zaw o­
dowym, popierającym Rząd, w któ­
rym zasiada sekretarz tych związ­
ków, tow. Caballero.

Syndykaliści mają pewne wpływy  
w trzech miastach, w Barcelonie, 
Sewilli i Bilbao. Stąd usiłują oni roz­
szerzyć swe w pływy na inne miej­
scowości kraju, a wobec tego, że 
większość robotników ma zaufanie

do klasowych związków zawodowycn, 
starają się podkopać to zaufanie w  
ten sposób, że prowokują dzikie 
strajki i demonstracje uliczne, dążąc 
na wszelki sposób do krwawych  
zajść, by następstwam i obciążyć 
Rząd republikański i skompromito­
wać go w oczach robotników.

Syndykaliści działają tu w obro­
nie własnej pozycji, zdając sobie 
sprawę, że pod rządami republikań- 
skiemi przy wydatnem współudziale 
socjalistów, nie utrzymają się długo 
na powierzchni. Stąd te histerycz- 
no - prowokacyjne wystąpienia, ma­
jące charakter wybitnie polityczny, 
a będące w rażącej sprzeczności do 
apolitycznych zasad związków syn- 
dykalistycznych.

PO B Y TU  M INISTRÓW  ANGIELSKICH 
W  BERLINIE

10 ROCZNICA 
Ś m i e r c i  c a r u s a

Z drugiej strony należy przyznać, 
że syndykaliści zręcznie wyzyskują 
sytuację, pow stałą po obaleniu mo- 
narchji i te wygórowane nadzieje 
mas robotniczych, nieodłączne od 
każdego przewrotu. ^

Jak dotychczas, wysiłki syndyka­
listów nie przyniosły im większych  
rezultatów. Najwięcej liczyli oni na 
ludność rolną Andaluzji, cierpiącą 
niedostatek z powodu złego urodza­
ju, ale i te nadzieje zawiodły. O głę­
bi „ideologji" syndykalistów świad­
czy pow iedzenie jednego z ich p r z y  
wódców, P estany, że „syndykalizm  
jest rewolwerem w ręku dziecka".

Należy się tedy spodziewać, że 
ruch syndykalistyczny ma charakter 
przejściowy, że jest próbą utrzyma­
nia się syndykalistów na powierzchni 
życia robotniczego w  warunkach, 
nie sprzyjających bynajmniej ich 
egzystencji.

W  końcu warto zaznaczyć, że pra­
sa burżuazyjna umyślnie i tendencyj­
nie wyolbrzymia wiadomości, po­
chodzące z Hiszpanji, w tym celu, by 
zdyskredytować republikę hiszpań­
ską. M. in- prasa ta stale przypisu­
je wykroczenia syndykalistów —  k o­
munistom, mimo że komunistów jest 
w  Hiszpanji b. mało, mimo  ̂ że nie 
odgrywają oni prawie żadnej roli, a 
syndykaliści są w wojnie także z ko­
munistami.

1IS

Co wolno wysyłaC w paczka 
do Rosji Sowieckiej

Zdarzają się wypadki, że nadawcy 
wysyłając się do Ro-sji Sowieckiej paczki 
x artykułami żywnościowemi i innemi 
przedmiotami nie podają w deklaracjach 
celnych szczegółowej zawartości paczek, o- 
raz wkładają również do paczek przedmio­
ty niedozwolone do wwozu do Z. S. R. R*. 
a dla przemycenia ich ukrywają je we- 
wewnątrz przedmiotów dozwolonych.

W obydwu wypadkach sowieckie władze 
celne konfiskują nietylko przemycane lub 
niezaznaczone w deklaracjach celnych 
przedmioty, lecz także całe paczki, w któ­
rych się one znajdują.

Celem uchronienia publiczności przed 
stratami Minist. Poczt, i Telegrafów wyda­
ło zarządzeń e, by personel pocztowy pou­
czył dokładnie nadawców, . wysyłających 
paczki do Rosji, ażeby w deklaracjach cel­
nych zaznaczyli wszystkie, nawet najdrob­
niejsze przedmioty, zawarte w paczce, oraz 
nie wkładali do nich przedmiotów zakaza­
nych do wwozu do ZSRR.

Niezależnie od tego, takie pouczenie zo­
stanie wywieszone w urzędach pocztowych 
w miejscu dostępnem dla publiczności.

Wykaz przedmiotów dozwolonych do 
wwozu do Rosji jest ogłoszony w Dzienni­
ku Urzędowym Minist. Poczt i Telegrafów 
Nr. 12 z 1931 r, i w tej sprawie personel 
ipocztowy będzie udzielał na żądanie zainte­
resowanych osób koniecznych informacyj.

w * *

W ATYKAN BĘDZIE M IAŁ W Ł A S N E  K O LEJE

W spólny  p rze jazd  
a trów  angielskich

parow cem  m ini- i śro d k u  M ac D onald  i k an c le rz  niem iec-
n iem ieckich . k i Briining.

Dziś t. j. 2 sie rpn ia  1931 r. up ływ a 
d z iesięć  la t od śm ierci najw iększego  
śp iew ak a  w szystk ich  czasów  C arusa.

»r un— if*»ii~ini

Kradzież przy okienku
w Banku Polskim w Tarnowie

Z T a m o w a  donoszą o  zuchw ałe j k r a ­
dzieży  w  lo k a lu  od d zia łu  B anku  P o l­
sk iego  w  T arn o w ie ,

K oło  godz. 10 p rz e d  po łudniem  z k a ­
sy oddzia łu  Banlku P o lsk iego  pod ją ł 
w ięk szą  sum ę p ien ięd zy  p rzezn aczo n ą  
ń a  w y p ła tę  perasyj dla p raco w n ik ó w  ko  
lejow ych n a  1 s ie rp n ia  g łów ny kas jer 
P. K. P . w  T arnow ie.

W  czasie , gdy k a s je r  by ł za ję ty  n a  sa  
li p rze liczan iem  o trzym anych  p ie n ię ­
dzy, jakiś nieznany osobnik, skradł je­
dną z paczek, w której znlajdowaia się 
kwota 8200 zł.

Z auw ażyw szy  b ra k  p ien iędzy , kas je r 
za a la rm o w ał policję, k tó ra  w szczę ła  p o  
ścig za złodziejem .

m a r a
H I Y I W 5

Zdjęcie nasze  p rze d staw ia  w iad u k t 
ko le jow y w  W atykan ie . B udow a k o le i

pap iesk ich  zostan ie  
dniach ukończona,

w  najbliższych

BUDAPESZT-UPORZĄDKOWANE MIASTO
(K orespondencja w łasna)

„Lengyel w agyok, nem  tudom  m agya 
ru i"  (P o lak  jestem , n ie  m ów ię po  w ę­
giersku). Te k ilk a  słów  p ow in ien  z a ­
p am ię tać  każd y  tu ry s ta  polski, u d a ją ­
cy się do  B udapesz tu .

Ilek ro ć  za b łą k a łe m  się w  lab iryncie  
u lic  i u liczek , bądź chcia łem  sk o rzy stać  
z p rzes iad k o w ej kom unikacji au tobu- 
busow ej, lub o trzym ać d o k ład n ą  in fo r­
m ację, zw raca łem  się do p ierw szej z 
b rzegu  osoby ze słow am i: „Lengyel
w agyok  nem  tudom  m agyaru l". E fek t 
był n iezaw o d n y ; a lbo  ro zm aw ian o  ze 
m ną w  języku  dla m nie zrozum iałym , 
albo, jeże li in te rp e lo w an y  zinał ty lk o  
język  w ęg ie rsk i, w sk az an o  mi osobę, 
w ład a ją cą  językam i obcem i, k tó ra  u- 
p rze jm ie  u d z ie la ła  mi żądanych  in fo r­
m acyj.

N ie m am  najm niejszego  p o w odu  u- 
trzym yw ać, że W ęgry  n ie  są dla w szy ­
stk ich  cudzoziem ców  uprzejm i, lecz z 
ca łą  s tanow czośc ią  stw ierdz iłem , że 
p o d k reślen ie  w  m ow ie w ęg iersk ie j 
p rzy n a leżn o śc i p ań stw o w ej po lsk iej u- 
p rzejm ości W ęgrów  n ad a w a ło  ciep łego  
k o lo ry tu  sym patji i życzliw ości.

P o siłk u jąc  się pow yższem  zdaniem  
w ęg iersk iem  i k o rzy sta jąc  z żywej b a r 
dzo  sym patji W ęgrów  do P o lsk i i P o ­
laków , m ożna godzinam i b łądzić  p o  
w szystk ich  za k am ark ac h  B udapesz tu , 
n ie  obow iając się  żadnych  n ie sp o d z ia ­
n ek  k tó re  m ogłyby w yn iknąć z n ie z n a ­
jom ości języka i zw yczajów  m ie jsco­
w ych.

B u d a p esz t odw iedzają  liczne w y cie­
czk i cudzoziem skie. W śród  tu ry s tó w  
sp o ty k a  się A nglików , A m erykan , N iem  
ców  i imnvch. P o lacy  stan o w ią  odse­
te k  n iew ielk i. Szkoda, B udapesz t bo ­
wiem  m oże posłużyć za w zór, jak  m oż­
na, należy  i trz e b a  u rzą d zać  i u p o ­
rzą d k o w a ć  w ie lk ie  m iasto . P ra w d a

B u d ap esz t p o siad a  nadzw yczaj k o rz y s t­
ne w aru n k i n a tu ra ln e , a le  i to  trz e b a  
pow iedzieć , że w aru n k i te  w  s tu  p ro ­
cen tach  zo s ta ły  um ieję tn ie  w yzyskane.

O bydw a brzegi D unaju pesz teńsk i 
—  nizinny, budzińsk i —  górzysty, sp ię­
te  k lam ram i k ilk u n astu  p ięknych  m o­
stów , tw orzą  p rześliczną  p an o ram ę ze 
w stęgą D unaju pośrodku . Od Dunaju 
p ro m ien is to  b iegną szerok ie , w yasfal 
to w an e  a r te r je  ulic, ob ram ow ane w spa 
n ia łem i gm acham i1 rep rezen tacy jn em i, 
pom nikam i, d rzew am i i pasam i zieleni.

p ię k n y  ie st w idok  B u d ap esz tu  w  no ­
cy. S pecjalne re f lek to ry  rzucają  p o ­
tężn e  snopy  św ia tła  n a  celn ie jsze gm a­
chy pub liczne i m osty, uw ypuk lając  na 
tle  ciem nego n ie b a  ich a rty sty czn e  w ar 
tości. S e tk i św ia te ł gęsto  rozsianych  
na  w zgórzach  w śró d  zielen i rob ią  w ra ­
żen ie  bo g ato  ilum inow anych choinek. 
M nóstw o św ia tła  p ad a  n a  D unaj z 
licznych k aw iarń , ciągnących się n ie- 
p rze rw an e m  n iem al pasm em  p rz e z  c o r ­
so  nadb rzeżne , od p arlam en tu  p o cząw ­
szy, na jp iękn iejszego  i na jbogaa tszego  
gm achu, jak i k ied y k o lw iek  i gdzieko l­
w iek  re p re z e n ta c ja  n a ro d o w a posiada  
ła. O pow iadano  mi, że p ro jek to d aw ca  
i budow niczy  tego, jedynego  w  sw oim  
rodza ju  gm achu p a r la m en ta rn eg o  
w strzą śn ię ty  w span ia ło śc ią  dzieła  
p rzez  sieb ie  dokonanego  — a rc h ite k t 
E m eryk  S telnd l, d o s ta ł u d a ru  se rc o w e­
go i zm arł n a  59 dni p rzed  u roczystem  
o tw arc iem  siedziby  p rze d staw ic ie ls tw a  
narodow ego .

Szczególnie w  dni św ią teczne ilum i­
nac ja  ściąga ty siączne tłum y n a  C orso  
i do  k aw ia rń  z o ryginalną cygańską 
m uzyku i tań iem , a dobrem  w ęg ie r­
skiem  w inem . Ilum inacja trw a  od zmie 
rżchu  do północy. N iew ątp liw ie , p oc ią­
ga to  za sobą ogrom ne kosz ty , a le  i

to  je s t n iew ątp liw e , t e  żad n a  p raw ie  
s to lica  n ie  p o zo s taw ia  ta k  silnego  i 
d łu g o trw ałeg o  w rażen ia , jak  w łaśn ie 
B udapesz t.

N iety lko  jed n ak  chęć p o znan ia  o ry ­
ginalnej sto licy  ściąga do B u dapesz tu  
tu ry stów . Z jeżdżają się  rów n ież  i... k u ­
racjusze . P o zo rn ie  w yg ląda to  dość nie 
7  w y  kle, by k to  na ku rac ję  i odpoczy­
n ek  w yjeżdżał do  w ielk iego  m iasta  o 
m iljonowej ludności (930 000 m ieszk ań ­
ców )? A jednak  ta k  jest. S to lica  W ę ­
gier p o s iad a  bogate  n a tu ra ln e  źród ła  
leczn icze  znane już za  ozasów  rzym" 
skich, posiada jące  c iep ło tę  do  46 s to p ­
ni C., n ie k tó re  o w ydajności 2.600.000 
litró w  n a  dobę. Te w łaśn ie źród ła , roz 
rzucone na pobrzeżu  D unaju, na w y­
sp ie Św. M ałgorzaty , w  p a rk u  m iej­
skim , p o siad a jące  w sp an ia łe  b asen y  do 
p ływ an ia, z u rząd zen iam i do  w y tw a ­
rza n ia  sz tucznych  fal do  b lisko 2-m e­
trow ej w ysokości g rom adzą licznych 
kuracjuszów , za ró w n o  z p o śró d  lud n o ­
ści m iejscow ej, jak  i cudzoziem ców . 
D ostęp  do k ąp ie lisk  je s t tan i, ła tw y  i 
w ygodny. T ram w aje  i au tobusy  m ają 
sw e p rzy stan k i tuż  p rzy  zak ład ach  k ą ­
pielow ych, N ic w ięc dziw nego, że 
p rzy  trw a łe j słonecznej pogodzie w  
żadnej stolicy, w  żadnem  w ielk iem  mie 
ście nie sp o ty k a  się ta k  w ielk iej ilości
osób, sp ieszących  lub pow raca jących  z
kąp ieliska . M nóstw o k aw ia rń  o raz in ­
sty tu tó w  w ód m ineralnych , m alow n czo  
po łożonych  w  p a rk a c h  u ła tw ia ją  k ą ­
piącym  się oapoczynek .

Z rozum iałe dążen ie  gminy do s tw o ­
rze n ia  z B u dapesz tu  m .ejscow ośc. k u ­
rac y jn e  - kąp ie low ej, n a k ła d a  oczyw i­
ście na za rząd  duże obow iązk i w z a ­
k re s ie  higjeny m iasta . Z obow iązków  
tych  m iasto  w yw iązuje się bez zarzu tu . 
C zystość p laców , u lic i u liczek  zdaje 
się być pow szechn ie  obow iązującą r e ­
gułą. N iety lko  te re n y  p rzy  kąp iel"- 
skach  lub s ta ra  dzieln ica B uda s ie ­
dziba w ładz nacze lnych  i p o se ls tw  z a ­
granicznych, k tó re  lśn ią p o p ro s tu  czy­

stością, — ale ró w n ież  P esz t, a w  mm 
dzieln ice przem ysłow o - handlow e, m i­
le b aw ią  w zrok  s ta ra n n o śc ią  i w y tw or- 
nością toa le ty . Do u trzy m an ia  p o rzą d ­
k u  p rzy czy n ia  się rów nież  i sam a pu ­
bliczność k tó ra  w sze lk ie  odpadk i rz u ­
ca do eleganckich , gęsto  ro zw ieszo ­
nych koszyczków , a n ie  obok k o szy ­
ków , jak to  się p rak ty k u je  w W a rcza­

n e  sale z łóżkam i d la robo tn iczej r e ­
zerw y, o raz  um yw alnie i p ry szn ice  z  
c iep łą  w odą, w yłożone bia łem i k a fla ­
mi.

w ie.
O gólny nad zó r n a d  czystością m ia­

s ta  sp raw uje u rząd  oczyszczania m ia ­
sta , insty tucja adm inistracyjna. D opie­
ro  te ra z  opracow yw any  jest p ro jek t 
w ydzie len ia  u rzędu  i p rze k sz ta łc e n ie  
go w  odrębne p rzedsięb io rstw o , jak  to  
jest w  W arszaw ie . M echanizacja oczy­
szczan ia  posu n ię ta  jest b a rd z o  daleko . 
M aszynow o oczyszczana je st p o w ierz ­
c h n ia  g ładka, w ynosząca 6.000.000 m. 
kw ad ra to w y ch  ulic i p laców . O czy­
szczan ie  chodn ików  należy  do obow iąz 
trów  w łaścic ie li n ieruchom ości. P rzy  o- 
czyszczaniu  m iasta  zatrudn ionych  jest 
3.000 robotników . Ta o sta tn ia  liczba 
do tyczy  okresów  norm alnych. W  czasie 
silnych opadów  śnieżnych liczba r o ­
bo tn ików  w raz  z robo tn ikam i dn iów ­
kow ym i dochodzi, a czasem  p rz e k ra ­
cza  10.000. Śnieg z ulic m ias ta  usuw any  
jest p rzy  pom ocy specja ln ie  sk o n s tru o ­
w anych pługów  śnieżnych p rz y tw ie r­
dzanych  dc w odnych cys tern  sam ocho­
dow ych. Z astosow anie m echanizacji 
pnzy zw iększonej liczb ie robo tn ików , 
um ożliw iło np. w  roku  ubiegłym , usu ­
n ięc ie  z ulic B u d a p esz tu  p rze sz ło  p ó ł ­
m etrow ej w ars tw y  śniegu w  p rzeciągu  
48 godzin.

R obotn icy  stali, za tru d n ien i w  u rzę ­
dzie oczyszczan ia  m iasta , otrzym ują na 
k o sz t m ia s ta  p o  dw a kom ple ty  ub rań  
roboczych  i odpow iedn ie  grube obu­
w ie. N ap raw a  obuw ia odbyw a się w  
w a rsz ta ta c h  sizewckich, p row adzonych  
p rze z  u rząd  oczyszczania. Z arów no  w  
z a k ła d ac h  u rzędu  cen tra lnego , jak  i w  
filjach u rząd zo n o  dla ro b o tn ik ó w  o d ­
dzie lne  szatn ie , oddzie lne  sale jadal-

U rząd  oczyszczania m e ogran icza 
sw ych czynności do s ta ran n eg o  u trzy ­
m yw ania ulic i p laców . W  chw ili obec­
nej rea lizo w an a  je st d alsza  a u to m a ty ­
zacja usuw an ia  odp ad k ó w  dom ow ych. 
G ospodarze  i lo k a to rzy  o trzym ują du­
że m eta low e n aczy n ia  do odpadków . 
N aczynia, z a o p a trz o n e  są w  szczeln ie  
p rzy legające pokryw y. W  oznaczonych  
godzinach dn ia naczyn ia  te  m uszą być 
u staw ione  na sk rajach  chodników . Z a­
w arto ść  ich w rzu can a  jest do w ielk ich’ 
sam oczynnych zam knię tych  cys tern  s a ­
m ochodow ych, P o k ry w y  w  naczyn iach  
szczeln ie p rzy s ta ją  do  odpow iedniej po  
k ry  w y cy stern , tak , że w  czasie  w y­
rzu c an ia  odpadków  z naczyn ia do  cy­
s te rn y  n az ew n ą trz  n ie  p rze d o sta je  się  
n a w e t najd robn ie jszy  pył.

B udapesz t jest dzisiaj s to licą  p o d  
każdym  w zględem  uregu low aną. W y ­
s iłek  gminy sk ie ro w an y  jest k u  p o d n ie ­
sieniu  istn iejących  u rząd zeń  n a  co raz  
w yższy poziom  organizacji w ielk iego  
m iasta . E nerg ja za rządu  m ia s ta  tern- 
sw obodniejsze znajduje pole do  pracy , 
że B udapesz t n ie  p o siad a  p rzedm ieść  
w  znaczeniu  w arszaw skiem . B ezpośre­
dnio ze sto licą sąsiadujące osiedla to  
gminy m iejskie, liczące po  p ię tn aśc ie  i  
w ięcej ty sięcy  Wdności,, o w łasnych  
s ta tu ta c h  gm innych, w łasnej n ieza leż­
nej gospodarce  kom unalnej. S tan o w ią  
one dla B udapesz tu  re z e rw o a ry  sił ro ­
boczych, lecz b u d że tu  jego n ie obcią­
żają- Jestito  n iew ątp liw ie  jeden  z w ielu  
w aru n k ó w  korzystnych , k tó re  um ożli­
w iły  stoll-cy W ęg ie r p ro w ad zen ie  od" 
pow iedniej gospodark i finansow ej i dzię 
k i tem u zająć jedno  z czołow ych m iejso 
w śród  now ocześnie u rządzonych  m iast 
i sto lic  europejskich .

J. N.
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STIMSON PODRÓŻUJE 
P O  EUROPIE

m

nam woina światowa"

Am erykański sekretarz  stanu Stim- 
son podróżuje obecnie po Europie. Po 
pobycie w  Londynie i Berlinie Stimson 
wyjechał do Paryża.

LIKW IDACJE
Mocą rozporządzenia M inistra Skar­

bu z dnia 23 czerw ca r. b., zniesiony 
został urząd skarbowy akcyz i mono­
polów państwowych w  Łucku. Agendy 
zlikwidowanego urzędu pTzejął częścio­
wo urząd skarbowy w Kowlu i częścio­
w o urząd skarbowy w Równem,

Na mocy rozporządzenia M inistra 
reform rolnych z dnia 9-go lipca r. b. 
skreślona została siedziba powiatowego 
urzędu ziemskiego w Nowym Sączu.

W chorobach  krwi,  skórnych I nerw ow ych.
osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody 
gorzkiej „F ranc iszka -J f ize fa”  regularne funkcjo­
nowanie narządów trawiennych. Żądać w ap­
tekach i drogerjach. 714

Pod takim  tytułem  ukazała się 
książka gen. Ludendoria, głośnego do­
wódcy wojsk niem ieckich w wojnie 
światowej.

Mógłby ktoś sądzić, na podstaw ie ty ­
tułu, że Ludendorf ostrzega przed no­
wą wojną, że nie chce tej rzezi i naw o­
łuje do pokoju.

Ale nic podobnego.
G enerał Ludendorf należy przecież 

do tej m iędzynarodów ki generałów, dla 
której wojlna jest sztuką niebiańską. I 
on jes.t jednym z tych, którzy rozko­
szują się myślą o wojnie, jak' pijak 
wspomnieniem butelki. Niech przy j­
dzie! Nie szkodzi. Na cm entarze jest 
jeszcze miejsca dosyć na ziemi. Tytko 
jeszcze nie te raz  — pow iada Luden­
dorf. Bo gdyby wybuchła teraz, to  roz­
gryw ałaby się na  niemieckiej ziemi.

Dwie zbrojne koalicje — przepow ia­
da Ludendorf — rozpoczną w połowie 
1932 r. drugą wojnę światową. Europa 
rozłam ie się na dwoje

Po jednej stronie staną: Francja, Bel- 
gja, Polska, Czechosłowacja, Jugosła- 
wja i Rumuinja.

Po drugiej: Angtja, Niemcy W łochy, 
Rosja, Auistrja, W ęgry i Turcja, Zupeł­
n ie  niezależnie od szowinistycznych in- 
itencyj autora tej książki, jego politycz­
nych i wojennych koncepcyj, .z którem i 
,ani niem iecka klasa robotnicza, ani my 
nie mamy nic wspólnego, trzeba jednak 
uznać Ludendorfa w  sprawach m ilitar­
nych, za  fachowca pierwszej miary, i 
itej części jego dzieła, w której odtw a­
rza  obraz przyszłej wojny piórem  w o­
dza sztabu generalnego, poświęcić czuj­
ną uwagę ludzi, którzy  chcą wojennym 
fantazjom szefów wszystkich sztabów 
generalnych nałożyć kajdany pokoju.

Już w nocy pierwszego dnia mobili­
zacji — pisze Ludendorf — rozpocznie 
się na wszystkich frontach wschodu za­
chodu, północy i południa wojna po ­
w ietrzna i wojna m orska. W szystkie 
w iększe m iasta i ośrodki przemysłowe 
izostaną pokolei zasypane pociskami ga- 
.zowemi, bombardującemi i wzmiecają- 
ioemi pożary. Płom ień wojny rozleje się 
od pierwszej swej godziny po całej Eu­
ropie, niszcząc i zabijając w szystko z 
n ienapotykaną dotąd siłą i srogością. 
Zniknie różnica m iędzy niebezpiecznym  
daw niej frontem, zasianym  trupami, a 
ibezpiecznemi dotąd tyłami. Nowocze­

sne środki walki poniosą śmierć na sw o­
im grzbiecie do każdego zaułka, do każ­
dego kąta. S traty  w ludziach pójdą od 
pierw szego dnia w tysiące.

Techniczna i organizacyjna przewaga 
wojsk francusko - belgijskich pozwoli 
im przerzucić się natychm iast na drugą 
stronę granicy niemieckiej i m aszero­
wać już piątego dnia mobilizacji do 
w nętrza tego kraju. Czesi, obsadzą trze ­
ciego dnia mobilizacji W iedeń. Armja 
węgierska, szukając oparcia o sprzy­
m ierzoną z nią armją włoską, opuści 
swój kraj, pustoszony ogniem i m ie­
czem. Na czesko-niem ieckiej i polsko- 
niem ieckiej granicy toczyć się będą 
walki uzbrojonej ludności, ponieważ ani 
Niemcy zajęci głównym trontem  fran­
cuskim, ani Polacy — frontem rosyj­
skim, nie będą mogli rozdrabniać swo­
ich sil. Udział cywilnej ludności w tych 
w alkach spotęguje tylko ich srogość i 
dzikie roznamiętnienie. Na froncie 
wschodnim pójdą przeciw  sobie dwie 
potężne armje. Pięć miljonów Rosjan,

AU G U ST FO REL

Kler katolicki a Państwo Litewskie
Za czasów carskiej niewoli większość 

księży katolickich na Litwie dało się 
mocno poznać bojownikom o wolność 

luidu litewsk.ego, stając otw arcie po 
6tronie carskich siepaczy. Ówczesny pra 
ła t Antoniewicz naw et w ydał specjalny 
okólnik do podwładnego sobie du­
chowieństwa, wzywając do tępienia 
„kram oły", t. zn. rewolucji przeciw  c a ­
rowi- , Nie dawajcie im pić ani jeść, 
n ie przyjmujcie pod swój dach, a od­
dawajcie tych sług szatana w ręce rzą ­
du praw ow itego" — w ołał wówczas 
p ra ła t Antoniewicz, inni zaś księża gor­
liwie spełniali polecenie swego zw ierz­
chnika. Ksiądz Łaukajtis z trybuny w 
Dumie rosyjskiej dumnie oświadczył, 
że „litewskie ’duchowieństwo w dużej 
m ierze przyczyniło się do zgniecenia 
kram oły", za co został obdarzony c a r­
skim orderem- Obecny filar kow ień­
skich dyktatorów , kanonik Turnus, w 
klerykalnem  piśmie „Tevynes Sargas" 
ostrzegał wiernych, te  „dążenia rew o­
lucjonistów do utw orzenia państw a li­
tewskiego jest grzeszną mrzonką, nie 
zgadzającą s ę z zasadam i nauki kościo­
ła katolickiego". Głośny dzisiaj m or­
derca, p ra ła t Oiszauskas, za „pracę" 
przeciw  rewolucjonistom był naw et 
wynagradzany przez kowieńskiego po­
licmajstra. Żandarmi znali go, jako 
swego człowieka pod pseudonimem 
-,Otiec Konstantin". I w iele jeszcze o- 
powiadają pozostali przy życiu w ete ­
rani rewolucji 1905 r. o rozmaitych 
prześladow aniach przez k le r katolicki.

CZASY SIĘ ZMIENIAJĄ.
Szczute przez kapitalistów  i błogo­

sławione na rzeź przez duchownych 
m ordujące się nawzajem narody podno­
szą bunt przeciw  „pomazańcom bo­
żym" i ich „prawowiernym  rządom". 
Groźny pom ruk rewolucji przepow iada 
koniec m ordow ania i zwiastuje nową 
erę dla uciemiężonych ludów. Kler li­
tew ski natychm iast orjentuje się w sy­
tuacji i ju t sam czepia się tych, do­
tychczas tak  zajadle zwalczanych, 
„grzesznych m rzonek". G am ą się pod 
opiekuńcze slarzydła niemieckich ge­
nerałów  i... sam ’ zaczynają już mówić 
o Państw ie Litewskiem, ale... o Litwie 
reakcyjnej, monarchistyczinej, z pom a­
zańcem bożym, niem ieckim  księciem 
& __________ L —  —  ń _ — ń _

Kiedy toczą siię >
dla przyszłego „wład-

Urachem na  czele, 
targ i o koronę 
cy", fale rewolucji druzgoczą trony 
„pomazańców bożych w Rosji, Niem- 
ciz,ech, Austrji i innych krajach. Kler 
■litewski cichutko porzuca „swojego 
króla" i z największą przew rotnością 
zaczyna udaw ać republikanów-dem o- 
kratów . Cele są przejrzyste. K ler za 
wszelką cenę usiłuje pochwycić ster 
rządów nowopowstającego Państw a Li­
tewskiego. Naprędce lepią trzy partje 
poi tyczne: chrześcijańską demokrację, 
związek gospodarczy i federację pracy. 
Partje te, niby samodzielne, w rzeczy­
wistości stanowią jedną całość obozu 
klerykalnego i służą do walki politycz­
nej w trzech domenach: inteligencji,
chłojów i robotników. Opierając się 
na plebanjaeh, ambonach, a naw et c zę ­
sto na konfesjonałach, upraw iając de- 
magogję, której naw et bolszewicy mo­
gliby pozazdrościć, k ler w 1920 r. o- 
trzymuje większość w Sejmie i rządy 
w Państw ie ujmuje całkowicie w swoje 
ręce.

PLEBANJA RZĄDZI LITWĄ.
Od początku 1920 r. praw ie przez 6 

la t rządzi Litw ą kler, k tó ry  Republi­
kę L itew ską uważa za swojego rodzaju 
opactwo, czy parafję. Ksiądz katolicki 
jest bezapelacyjnym gospodarzem i p a ­
nem we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. Bez jego aprobaty nie 
przyjm owano na służbę policjanta, nau­
czyciela, naczelnika pow iatu czy inne­
go urzędnika. Księża byli ministrami 
(Puryckis, Kmpowiczius, obecny bi­
skup Reinis i in.) dyrektoram i banków 
(Wajłokaitis, Jurgutis), p ra ła t Staugaj- 
tis m arszałkiem  Sejmu, większość wyż­
szych szkół (gimnazja) m iała dyrek to­
rów  i część pedagogów z duchow ień­
stw a, W samorządach, ruchu spółdziel­
czym i zawodowym, a naw et w p ry ­
w atnym  przemyśle i handlu usilnie dą­
żono do przeprow adzenia „akcji k a to ­
lickiej". Przeprow adzając reform ę rol­
ną, m inister rolnictwa, ksiądz Kmpowi­
czius, obdarzał ziemią przew ażnie zwo 
lenników kleru, proboszczów, k laszto­
ry, ku.rje biskupie, seminarja duchowne, 
i tych, którzy w jakikolw iek sposób 
otrzymali św iadectw o , błagonadiożno- 
sti" (prawomyślności) od swego probo­

Kilka dni tem u zmarł w Szwajcarji 
słynny badacz zagadnień seksualnych 
August Forel.

O śmierci jego pisaliśmy w jednym z 
poprzednich numerów.

„ A T E N E U M " — JE ST  TEATREM  
LUDZI PRACY

szcza. Reakcjoniści w zasadzie rządzili 
barbarzyńsko, utrzymując w Państw ie 
przez cały czas swego panow ania stan  
wojenny. Oni to  pow ołali do życia o- 
bóz koncetracyjny W ornie i lochy poli­
cji politycznej ze specjalnemi p rzyrzą­
dami do  znęcania się nad  przeciw ni­
kami politycznymi. W ówczas to  rozpę­
tana została nienawiść narodow a, k tórą  
najwięcej szczepiono w kościołach, k ie­
dy kunigas (ksiądz) Litwin przy pom o­
cy dew otek  w ypędzał z kościoła „boga 
polskiego" podburzano młodzież k a to ­
licką do „krzyżowych pochodów" prze- 
nyciw żydom. Cały ten  „dorobek kul­
tury" klerykalnej przejęli w całości z 
wdzięcznością obecnli dyktatorzy  L it­
wy.

WZBOGACENIE SIĘ I DEMORALI­
ZACJA.

Tak zw ana „akcja katolicka" przy­
służyła się przedew szystkiem  do szyb­
kiego wzbogacenia się duchowieństwa: 
Złoto napełniło  kieszenie wielebnych 
duszpasterzy i ich zwolenników. Na- 
przykład  do niedaw na tak i sobie zwy­
kły proboszcz Wajłokajtis dziś jest naj­
bogatszym człowiekiem na Litwie, P o­
siada najw iększy bank (Zemes Ukio 
Bankas) w Kowriie, kilka kamienic, fa­
brykę w yrobów  żelaznych oraz wybu­
dował za k ilka miljonów litów  fabrykę 
wyrobów mięsnych („M aistas"). O be­
cnie większość rozparcelow anych m a­
j tk ó w  (80 ------ 150 ha) posiadają kle-
rykalni działacze. Inni wybudowali k a ­
mienice, fabryczki, albo też mają przed 
siębiorstw a handlowe. W ogóle każdy 
bardziej sprytniejszy działacz „pracu­
jąc ku „chwale ojczyzny i kościoła" o- 
hłowił się mniej lub więcej.

Lecz ze wzrostem  bogactw a i w pły­
wów skandale w rodzinie duszpasterzy 
stały się coraz głośniejsze. W 1920 r. 
księża Adomauskas i Viłun,as porzuc ­
ił sutanny i przeszli do... partji komu­
nistycznej! obecnie Vilunas za kom u­
nizm znajduje się w w ięzieniu kowień- 
skiem, a Adomauskas aw ansow ał na 
wybitnego agenta K om internu i p rze­
bywa w Niemczech. W  r, 1922 wyszła 
na jaw głośna afera iz sacharyną (za­
m iast żywności dla głodujących w Ro­
sji w  wagonach znaleziono sacharynę, 
rozm aite narkotyki i damskie pończo­
chy). Inicjator tej „pomocy głodują­
cym" ówczesny m inister spraw  zagrań, 
ksiądz Puryckis uciekł zagranicę. Naj­

i miljon dwieście tysięcy Turków p rze­
ciw dwóm miljonom Polaków i miljon 
siedm iuset tysiącom Rumunów. Wojska 
polsko - rumuńskie cofną się przed li- 
czehną przewagą wojsk rosyjsko - tu ­
reckich, żeby się okopać na limji Gdańsk 
— Bukareszt i czekać na  posiłki F ran­
cuzów, Belgów i Czechów. A tym cza­
sem  armje Zachodu w piątym tygodniu 
mobilizacji obsadzą Niemcy po linję 
Brandenburg — Berlin — Frankfurt.

Kraje, będące terenem  wojny, przed­
stawiają jedno wielkie cmentarzysko. 
Trupy i gruzy, śmierć i zniszczenie pa­
nują na każdym kroku. Oszalała ze 
strachu ludność, uciekając z terenów  
działań wojennych, ginie masami z 
głodu i wycieńczenia, albo przedostaw ­
szy się na tyły pada ofiarą ataków  lo t­
niczych. Spustoszenie zatacza coraz 
większe kręgi. C ierpią wszyscy. Na­
w et państw a neutralne, aż do krajów 
dalekiej północy, ponoszą olbrzymie stra 
ty  w ludziach i m ajątku. Dziesiątki i 
se tk i kilom etrów ciągną się ma w szyst­
kich frontach tereny spustoszone, z lud­
nością doszczętnie wygłodzoną, albo ol­
brzymie połacie ze zdziesiątkowaną lud­
nością.

W Czechach, Francji, Belgji, Anglji 
wybuchają rewolucje, k tóre przeistacza­
ją  się w długotrwałe krw aw e i m order­
cze wojny domowe. To, co zostało z 
Niemców, W ęgrów, Polaków, Rumunów 
i Jugosłowian nie jest już zdolne do ja­
kiejkolw iek akęji wojennej, ani zorga­
nizowanego oporu. W Rosji podnoszą 
,&ię masy do obalenia bolazewizmu. Ko­
muniści próbują im staw ić czoła. W szę­
dzie anarohja. Rządy obalone albo po­
zbawione cienia siły, powagi i autory­
tetu . Niema naw et z kim mówić i u- 
k ładać się o pokój. Kończy się rola' 
Europy, a narody Azji i Afryki obejmą 
dziedzictw o tego kontynentu, wijącego 
się w szponach wojny, rewolucji i gło­
du...

Tutaj Ludoncdorf przym yka oczy. 
Fantazja sztabu generalnego dalej już 
n ie  biegnie. Spuszcza kurtynę i od­
k łada pióro.

Na szczęście klasa robotnicza Euro­
py, zorganizowana politycznie '. zawodo­
wo, jest dość silna, by fantazje Luden- 
dorfów pozostały fantazjami.

Dr. Józef Loos.

Nowy rekord światowy
W BIEGU NA 1000 METRÓW

Podozas międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych w Charlotten- 
burgu znakomity biegacz francuski La- 
doumegue ustanowił nowy rekord  w  

i biegu na 1000 mtr. osiągając 2 min. 
25,3 sek.

Na zdjęciu widzimy Ladoumegue 
przybywającego do mety.

250 osób może jechać 
do Ameryki

Urząd Emigracyjny zezwolił na wyjazd 
do Argentyny w miesiącu sierpniu 250-ciu 
osobom bez wezwań.

Na podstawie tego zezwolenia ubiegać 
się mogą o wyjazd za pośrednictwem Syn­
dykatu Emigracyjnego samotni robotnicy 
rolni, przyczem w drodze wyjątku, Ekspo­
zytury Urzędu Emigracyjnego będą udzie­
lały zezwoleń na bezpłatne paszporty emi­
gracyjne i wiz małżeństwom z dziećmi do- 
rosłemi, jeśli każdy z członków rodziny 
zosobna zdolny jest do pracy i, o ile mogą 
oni pracować w różnych miejscach, a na­
wet w różnych miejscowościach. Członko­
wie takich rodzin będą traktowani analo­
gicznie do samotnych robotników rolnych.

Emigranci winni posiadać zł. 950 — na 
opłacenie karty okrętowej i doi. am. 33 na 
wizę argentyńską.

wyższy Trybunał, k tóry  odważył się tę 
spraw ę poruszyć, został „zreform ow a­
ny" przez usunięcie kilku „nietaktow ­
nych" sędziów. Po 3 łatach wówczas 
jeszcze wszechwładny kler, tę spraw ę 
zlikwidował. Zrozpaczony ksiądz Pu­
ryckis ożenił się z... żydówką i obecnie 
jest urzędnikiem  w Kownie.

W r. 1926 za rządów  koalicji demo­
kratycznej w ykryto miljonowe afery w 
klerykalnym  związku gospodarczym 
(patronem  związku był wspomniany 
ks. Wajłokaitis), „finansowe operacje" 
m inistra skarbu Petrulisa, oraz k ilka­
dziesiąt innych nadużyć na szkodę skar 
bu Państw a. W yzwolony naród zaczął j 
głośno w ytykać niem oralne życie kle­
ru, domagając się ukarania winnych.

W obawie przed  grożącą odpow ie­
dzialnością i kom prom itacją obóz cha­
decki wchodzi w porozum iene z re a k ­
cyjną grupą Smetany -Waldemarasa i 
przy pomocy Głównego Sztabu (ofice­
rowie z byłej urmji carskiej; w grudniu 
1926 r. za.n.iche.n stanu . ratują ojczy­
znę od spolszczenia i komunizmu .

Za pomoc okazaną przy zbrojnem o- 
baleniiu dem okratycznych rządów kler 
w ytargował u smetonowców umorzenie . 
wszystkich w ytoczonym  im spraw. 
Praw ie p rzez cztery  la ta  sm etonowcy j 
milczeli.

Zbrodnia pra ła ta  Olszauskasa zapo- i
czątkow ała niezgodę. O rozpustnem ,

I życiu tego p ra ła ta  już od dawna cho- j 
dziły po Litwie rozm aite historyjki, | 
lecz pomimo to, p ra ła t cieszył się naj- j 
lepszem zaufaniem kierow nictw a kleru 
czego dowodem było, że poruszono mu 
w ysokie stanow isko wychowywania . 
młodzieży, t. zn. był praw ie nieoi c»a!- j 
nym ministrem oświaty. Niemoralne j 
życie kolegów i poczucie bezkarności 
w ytw orzyło atmosferę, w której p ra ­
ła t Oiszauskas, ohcąc się pozbyć n ie ­
potrzebnej, bo starej i zbyt wymagają­
cej kochanki Ustjanowskiej, zam ordo­
w ał ją. Zbrodnia n ab ra ła  wielkiego roz 
głosu i nie można ją było zatuszować. 
Olszauskasa oddano pod sąd. O trzy­
m ał 8 la t więzienia. Chociaż po roku 
Smetona, za okazane usługi przy w pro 
wadzeniu dyktatury, zwolnił p ra ła ta  
01. z w ięzienia, jednakże stosunki mię­
dzy klerem  a obecnymi dyktatoram i | 
kowieńskimi nadpsuły się. W związku 
z tern znalazła się w sądzie spraw a 
Związku Gospodarczego za fałszer­
stw a przy dostaw ie dla arrnji słoniny i

fałszowania weksli. Kilkanaście osób, 
z prała tem  Labanauskasem na czele, 
dostało więzienie.

Sprawa b. mimstra skarbu Petrulisa i 
wspominine spraw y o inne nadużycia 
są dotychczas ukrywane przez zależ­
nych od kleru obecnych dyktatorów. 
To łagodne traktow anie przestępców  
w szatach duchownych, a w większość, 
i zupełna bezkarność, doprowadza 
zdemoralizowany k le r do nowych prze 
stępsbw. Już w r. b. ujawnił się skan­
dal z pewnym proboszczem ze Żmudzi 
księdzem Spudasem, który  wykorzy­
stując religijny fanatyzm swojej p a ra ­
fianki, G irdw-ojniowej, nie płacąc ani 
grosza „kupił" od niej folwark za 8.000 
dolarów. Z obawy przed wzburzoną 
ludnością, Spudasa oddano pod sąd. Za 
to  oszustwo ksiądz Spudas otrzym ał 
pó łto ra  roku więzienia w łaścicielce 
zwrócono „kupiony" folwark,

CZY DYKTATURA PRZEŚLADUJE 
DUCHOWIEŃSTWO?

Nie. Bo i jak można sobie w yobrazć  
prześladow ania, kiedy dyktatura na 
Litwie została w prow adzona i nadal 
istnieje właśnie przy czynnem poparciu 
kleru? W grupie dyktatorów  są liczni 
księża: Mlronas, kanonik Tumas, Bu- 
czis i inni. .Przyjaciel rodziny P rezy­
denta Smetona, ksiądz Tamoszajtis za 
oomocą Smetonowej inspiruje w szyst­
kie ważniejsze poczynania prezydenta 
i rządu. Oświata nadal pozostaje w rę ­
kach kleru. K ler otrzymuje miljony ze 
skarbu Państwa, klasztory, zasilane 
przez rozmaitych misjonarzy z zagra- 
n ;cy, rosną jak grzyby po deszczu. Sam 
Smetona udekorow any papieskim  or 
derem zalicza się do najlepszych sy ­
nów kościoła i t. d.

Te nieporozumienia rodzinne kleru 
z dyktaturą, ten  szum o , prześladow a­
niu w iary świętej jest niczem innem, 
jak politycznym manewrem, mającym 
na celu podreperow anie zbyt podupa- 
dełgo autorytetu i zdobycie moralnego 
kredytu  dla przyszłych walk z demo­
kracją litewską. Czy im się to uda, jest 
rzeczą wątpliwą, ponieważ kler litew ­
ski zanadto jest skom prom itowany aby 
temi szacherkam i mógł wymazać tę 
plamę, jaką sobie zdobył w historji no­
wopow stałego Państw a Litewskiego. 
Lud litewski tego nie zapomni.

Jóaef Paplauskas.
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„Szwagier ministra”
w  H a s ie  C h o r y c h  m . L w o w a

Czytamy w  „Dzienniku Ludowym"!
„Adm inistratorem  Sanatorium lw ow ­

skiej Kasy Chorych w  Szkle zrobiono w  
tym roku niejakiego Buzalewicza z W il 
na. Jakieś indywiduum m ocno protego­
w ane. A by ten administrator mógł przy 
jechać w ysłała  mu Kasa pieniądze te ­
legraficznie do Wilna. A le ani p ien ię­
dzy, ani administratora. O kazało się, że 
oczekiw any administrator pieniądze 
p rzepuścił i do Lw ow a nie m iał za co 
przyjechać. M usiano posłać pieniądze 
poraź drugi, ale już na adres zaufanego  
człow ieka, który z konwojentem  w ys­
ła ł z W ilna tę cenną przesyłkę.

Droga z W ilna prow adziła przez War 
szawę, gdzie Buzalewicz w ydostał od 
kogoś pieniądze Pa ubranie, gdyż był 
strasznie obdarty. A le ubrania nie ku­
pił, p ieniądze stracił, a konwojent ku­
p ił balet do Lwowa, dopomógł mu 
w siąść do pociągu i tak oczekiw any ad­
m inistrator sanatorium w  połow ie czer­

w ca dotarł z trudem do Lwowa, a na­
stępnie do Szkła. W yznaczono mu p o­
bory 250 zł., m ieszkanie i całe utrzy­
m anie dla n iego i żony. A le zaraz się 
okazało, że nowy administrator n ie ma 
wyobrażenia ani o administracji, ani o 
prow adzeniu ksiąg. Opowiadał szero­
ko, że jest „szwagrem ministra" i mo­
że z sanatorium wszystkich powyrzu­
cać, wywoływał ustawicznie awantury 
z kuracjuszami, nic nie robił, tylko za­
pijał się w szynku miejscowym. Z po­
wodu ustawicznych awantur doszło 
wreszcie do tego, że musinnąo wezwać 
policję.

O statecznie zaw ieszono w  urzędowa  
niu tego kosztow nego administratora, 
nie w ypow iedziano mu jednak miejsca, 
mimo że w ypow iedziano wszystkim  od 
lat pełniącym  tam służbę pracownikom.

Ciekawe, jak się ta sprawa skończy, 
bo Buzalew icz ciągle grozi, że jest 
„szwagrem  ministra"...

to słychać ha swieue i wiadomości z całego kraju
ARESZTOWANIE PERSONELU SO- ~  *

ZE,  S P O R T U
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ.

Dziś odbędą się imprezy następujące:
Stad jon Legji godz, 17.30 mecz ligowy 

Legja — Ruch, godz. 15.30, Legja Ib — Po­
lonia Ib ,godz. 13 Warszawianka Ib — Świt.

Stad jon Legji godz. 11: 3 godzinny kolar­
ski amerykański wyścig parami.

Dynasy godz. 16: kolarskie i motocyklowe 
zawody torowe. Wśród motocyklistów star­
tują: Rudawski, Kowalski i Frankowski.

Pod Strugą godz. 8 szosowy wyścig kolar­
ski YMCA na 200 lun.

Pływalnia ŻASS. (Zamojskiego 22) godz. 
11 zawody wioślarskie i pływackie ŻASS.

Boisko Skry  godz. 13 Law’na — Hakoah, 
godz. 17 Skoda — Elektryczność.

Boisko AZS. godz. 17 W att — CWS.
Boisko Orła godz. 13 Sokolęta — Sarma­

ta, godz. 17 Orzeł — AKS
W Żyrardowie godz. 17 Żyrardowianka— 

Barkochba.

W Skolimowie zakończenie turnieju teni­
sowego.

Pływalnia AZS. godz. 11.30 zawody pły­
wackie AZS-U — bicie rekordów.

Agrykola godz. 10 trójbój kobiecy mło­
dzieży pozaszkolnej.

W Krakowie mecz ligowy Wisła — Pogoń 
' start biegu kolarskiego Kraków — Po­
znań.

We Lwowie mecz ligowy Czarni — Le­
ch ja.

W Lublinie mecz Hakoah (Wiedeń) — 
Unja (Lublin).

W Gdyni wyścigi samochodowe o puhar 
Bałtyku.

Na Śląsku zawody motocyklowe w Mysło­
wicach.

Nasze wioślarki startują na regatach w 
Londynie.

W Pordubicach mecz zapaśniczy Polska— 
Czechosłowacja.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

NIEDZIELA

1000 — 11.45 Transmisja Nabożeń­
stwa. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał 
z Wieży Marjackiej. 12.05 — 12.10 Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. 12.10 — 
13.10 Muzyka lekka z kawiarni Dakowskie- 
go „Bagatela". 13.10 — 13-20 Komunikat P. 
I- M-a. 13.20 — 13.40 Muzyka ze Lwowa. 
13.40 — 14.00 P. Mieczysław Skrzetuski fe­
lieton p. t. „Wyspa piękna". 14.00 — 14.10 
Muzyka ze Lwowa. 14.10 — 14.25 „Jeden ze 
świętych strożytnych Egiptu" — wygł. prof. 
Roszkowski. 14.25 — 14.35 Muzyka ze
Lwowa. 1435 — 14.50 „Co to jest sen" — 
wygł. dr. Jerzy Szpakowski. 14.50 — 15.00 
Muzyka ze Lwowa. 15.00 — 15.20 „Przyspo­
sobienie rolnicze" — wygł. imż. St. Wyrzy­
kowski. 15.20 — 15.30 Muzyka ze Lwowa. 
15.30 — 15.50 , Dobre nasienie — dobry 
plon" — wygł. dr. Edward Kostecki. 15.50
— 16,00 Muzyka ze Lwowa. 16.00 — 16.20 
Czy stosować nawozy sztuczne wygł. p. Jan  
Szymonski. 16.20 — 16.40 Muzyka ze Lwo­
wa. 16.40 — 17.10 Program dla dzieci 
starszych. 17.10 — 17.30 „Kwadrans bu­
chaltera". 17.30 — 17.35 Płyty. 17.35— 17.40 
Z przed stu lat. 17.40 — 19.00 Koncert po­
pularny. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20
— 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 Skrzynka po­
cztowa techniczna. 19.55 — 20.00 Komuni­
kat PIM-a. 20.00 — 20.15 „Święto narcy­
zów" — wygł. dr. M. Henzel. 20.15 — 22.00 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 22.00 — 
22.15 P. Roman Zrębowcz wygłosi feljeton 
p. t. „Egzotyczne typy" (fcr. z Wilna). 22.15
— 22.25 Komunikaty. 22.25 — 22.30 Odczy­
tanie programu na dzień następny. 22.30— 
23.00 Pieśni 'udowe w wyk. Anieli Szlemiń- 
skiej. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z ka­
wiarni „Gastronomia".

Dodatek do „Kodeksu Pracy"
~  Nakładem  księgam i „Gebethner i 
Wolff", ukazał się dodatek do dwóch  
wydań „Kodeksu Pracy" mec. tow. 
Józefa Blocha.

Dodatek ten zawiera, niezbędne dla 
całości .teksty nowych rozporządzeń z 
zakresu ustawodawstwa socjalnego, za ­
sadnicze wyroki Sądu Najwyższego i 
Sądów Pracy itp.

M, in. na str. 47, dodatek zawiera b. 
w ain e orzeczenie Sądu Najwyższego w  
spraw ie funkcjonariuszy —  kierow ni­
ków  (urzędników) związkowych, będą­
cych jednocześnie z wyboru członkami 
Zarządu.

Nabyć można w  Księgarni Robotni­
czej —  W arecka 9. (s).

KRYZYS W  W A R SZ . 
H O T EL A R ST W IE

PŁACE PRAC. HOTELOWYCH
(s) W hotelach stolicy, zarówno 

pierwszorzędnych jak i podrzędniej­
szych, ccnajmniej 60 procent pokojów  
stoi wolnyaii.

Mimo to, ceny pokojów nie uległy ża­
dnej zniżce. Jednoosobow y pokój w  
pierwszorzędnym  hotelu („Bristol" —  
„Polonja” —  „Europejski") wraz z róż­
nymi dodatkami —  wynosi około 20 
złotych na dobęf

Jest to bodajże najdroższa taryfa w 
Europie.

Za to  pracownicy —  których pensje 
w ynoszą od 10 do 70 złotych m iesięcz­
nie (bez żadnych procentów!) —  prze­
żywają okropną biedę i —  kryzys.

D a ls z e  z a m y k a n i e  
zakładów gastronomicznych

(s) Pisaliśm y przed kilku dniami o 
zam knięciu dwunastu w iększych za­
kładów  restauracyjnych w  stolicy.

W krótce nastąpi czasowe zamknięcie 
znanej cafe-restaurant „Adrja" przy ul. 
Moniuszki a to, celem  dokonania re­
montu".

W zamkniętej restauracji „Muller" 
(ul. W ierzbowa) w szelk ie urządzenia, 
zabrali w ierzyciele firmy, a lokal obję­
ła w  posiadanie firma „Haberbusch i 
Schfele",

ARESZTOWANIE PERSONELU SO­
WIECKIEJ DELEGACJI HANDLO­

WEJ W BUENOS AIRES
Donoszą z Buenos Aires, że z p o lece­

nia w ładz dokonano rewizji w  lokalu 
sowieckiej delegacji handlowej i aresz­
towano cały personel złożony ze 160 o- 
osób. W śród aresztowanych znajduje 
się  15 kobiet.

POWODZIE WCIĄŻ NISZCZĄ WSIE 
I MIASTA W INDJACH

Rzeka Bramaputra z powodu u lew ­
nych deszczów  wystąpiła z brzegów, 
zalewając w iele przybrzeżnych wsi. 
Tysiące ludzi pozostało bez dachu nad 
głową. Straty wynoszą kilka miljonów
dolarotv

ZNANY PUBLICYSTA ZASTRZELIŁ 
SWĄ ŻONĘ

W G enew ie rozegrał się dramat ro­
dzinny, który stanowi centrum zainte­
resowania opinji publicznej. Znany pu­
blicysta i docent uniwersytetu genew ­
skiego Jose Gom ez de Silva po krótkiej 
sprzeczce z żoną w ystrzelił do niej k il­
kakrotnie z rewolweru kładąc ją tru­
pem  na miejscu. Gomez de Silva został 
aresztowany, w  czasie przesłuchania 
oświadczył on, że otrzymał list anoni­
mowy, w  którym zwrócono mu uwagę 
na złe prowadzenie się żony i w ym ie­
niono nazwisko jego rywala. D ocent b ę­
dzie odpowiadał za zabójstwo. Jest on 
oficerem w łoskim  w  rezerw ie i synem  
znanego profesora uniwersytetu w Pa­
dwie.

KATASTROFA W KOPALNI
W Orgaum (Indje) w  jednej z kopalń 

na skutek zawalenia się ziemi 7 górni­
ków zostało zabitych,

ARESZTOWANIE POSŁA HITLE­
ROWCA W NIEMCZECH

Został tu aresztowany poseł narodo­
w o - socjalistyczny do Reichstagu Kauff 
mann, który w brew  wezwaniom  upor­
czyw ie odmawiał stawienia się przed 
Trybunałem.

NAPAD NA BANK 
W HISZPANJI

W m iejscowości Banressa niewykryci 
osobnicy uzbrojeni w  rew olw ery wtar­
gnęli do domu bankowego Urguijo i za­
brawszy 100.000 pesetów  zbiegli.

WALKA Z BANDYTAMI 
W NOWYM JORKU

N aczelny komendant nowojorskiej 
policji oświadczył, że wypowiedziana  
została bezlitosna wojna bandytom, n ie­
pokojącym niektóre dzielnice miasta. 
Od godz. 6 w ieczorem  do godz. 6 rano 
na ulicach będą krążyły patrole na sa­
mochodach. Policjanci, uzbrojeni w  ka­
rabiny dalekonośne, otrzymali rozkaz 
na strzały odpowiadać strzałami.

NOWY KRACH BANKOWY 
W NIEMCZECH

Istniejący od 100 lat bank D. Mayers- 
felda w Brunświiku ogłosił niewypłacal-

ECHA ZGROMADZENIA GMINNEGO W GMINIE LEGJONOWO!
Opinja osób  za in te re so w an y c h  w ięcej znaczy  niż op in ja  341

obyw ate li
Sw ego czasu podaliśmy w „Robotni­

ku" wzm iankę o  sw oiście odbytem  
zgrom adzeniu gmininem w gminie Le- 
gjonowo, na którem to zgrom adzeniu  
przew odniczył pijany wójt. Zauważyliś­
my, że uchwalono budżet przy 12- czy  
też 15-u (!) obecnych członków  R ady  
gminnej, ponieważ uczestnicy zgroma­
dzenia, uchwaliwszy votum nieufności 
wójtowi i Radzie gminnej, opuścili zgro­
madzenie.

Na uchw ały „tak licznego zgrom a­
dzenia" 341 uczestników  w niosło  pro­
test na ręce Przew odniczącego W y­
działu P ow iatow ego Sejmiku W arszaw ­
skiego w  dniu 22 kwietnia b. r.

Zakładający protest zapom nieli jed­
nak, że „kruk krokowi oka nie w ydzio­
bie". W  myśl tego  przysłow ia nadeszła  
odpow iedź W ydziału P ow iatow ego, 
która w  w ykrętny sposób stara się w y­
b ielić „sanacyjne" towarzystw o:

I tak — na zarzut n ietrzeźw ości wój­
ta odpow iada się, te  jest to zarzut go­
łosłowny, poniew aż tak stw ierdza U- 
rząd gminny, a zatem  sam pan wójtt, 
który w idocznie lepiej w ie niż 341 oby­
w ateli czy.... był pijany, czy też nie!!!

O byw atele ci, prawdopodobnie, 
chwianie się pana wójta „od podmuchu 
silnego wiatru" w zięli za działania w y ­
robów M onopolu Spirytusowego!!

Zarzut, że budżet nie był w yłożony

do publicznej w iadom ości zbija się tern, 
że o w yłożeniu budżetu było ogłoszen ie. 
Ciekawe, jednak, że pomimo ogłosze­
nia, w  dniu zgrom adzenia gminnego, 
killku obyw ateli m usiało czek ać dobra 
godzinę na przejrzenie budżetu, p on ie­
w aż wykończjano go dopiero!

Zatrudnianie rodzin radnych i sekre­
tarza tłum aczy się ich w ysokiem i kw a­
lifikacjam i i tern, że są ludźmi n ie z a ­
stąpionym i.

O w ysokości kwalifikacji pracow ni­
k ów  gminy św iadczy m. Łn. następujący  
fakt: do jednego z obywateli w G ucinie 
zgłosił się sekwesti(ator w dniu 15 lip- 
ca b. r. i spouttądził spkwestr naznacza­
jąc licytację na dzień 4 lipca b. r.j sza­
cując zaś tremo na sumę zł. 45 w pi­
sał do protokółu sumę zł. 405!!!

N a oczach ca łego  osied la  w oźny w y­
konuje czynności, n ie w chodzące w  za­
kres jego pracy, lecz... jakby b ył słu ­
żącym  sekretarza i t. d- i t. d.

A le cóż! G ołosłow ne tw ierdzenie o- 
sób zainteresow anych w ięcej w idocz­
n ie  znaczy, niż oświadczenie 341 oby­
wateli.

W  tym duchu, św iadczącym  o chęci 
zatuszow ania niem iłych spraw, bez  
w ysłuchania opiniji osób bezstronnych, 
utrzymana jest odpow iedź na w szyst­
kie postaw ione zarzuty!!

STRAJK W TARNOWIE TRWA W DALSZYM CIĄGU 
Niektóre cegie ln ie  zgodziły  s ię  na  w arunk i robo tn ików

Sytuacja strajkowa w  Tarnow ie 
przedstaw ia się jak następuje:

Cegielnia „Mieszczańska" podpisała  
umowę zbiorową, ustalającą podwyżkę 
płac o 10 procent, dla dniówki niteco 
więcej. Cegielnia Sommer a w  Krzyżu 
podpisała umowę zbiorową, ustalającą 
podwyżkę płac na 15 procent, Z c e ­
gielnią „Tarnowianka" toczą się roko­
w ania-p rzy  bardzo silnym oporze pra­
codaw ców  i zdecydow anej postawie

robotników.
Dyrekcja cegielni „Konstancja", na­

leżącej do ks. Sanguszki, uznała zasa­
dniczo żądania podw yżkow e, ale nie 
chce podpisać umowy zbiorowej i wo- 
góle odrzuca wszelką interwencję in­
spekcji pracy.

K om itet strajkowy w ypłaca strajłku- 
jącsym zapomogi. Piekarnie tarnowskie 
ofiarowały dla s t r * * k n i a e v c h  większe 
ilości chleba.

W cegielniach „T a rn o w ia n k a "  i „K onstancja"

1 WCIOMJSIEJ GIEtDy
Waluty: Dolary St. Zjedn. 9,0154.
Dewizy: Belgja 124,66, Gdańsk 171,95,

Holandja 359,85, Londyn 43,36, Nowy Jork 
8,923, Nowy Jork  (kabel) 8,927, Oslo 238,75, 
Paryż 35,00, Praga 26,45, Szwajcarja 174,13, 
Stokholm 238,90, Włochy 46,75, Wiedeń 
125,47.

Tendencja niejednolita. Urzędowy kurt. 
dolara niższy. Dolar gotówkowy w obro­
tach pozagiełdowych 9,02 %•

Obroty pożyczkami państwowemi b. ma­
łe, słabsza 7 proc. stabilizacyjna. Obroty 
listami zastawnemi małe, mocniejsze 454 
proc. To\y. Kred. Ziemskiego. Obroty akcja­
mi minimalne.

STAN POGODY
ROZPOGODZENIE. ALE DOPIERO 

W CIĄGU DNIA.
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce środkowej: noc chmurna, mglista i
chłodna, rankiem i w ciągu dnia rozpogo­
dzenie, temperatura około 25 st. Wiatry 
północno .  wschodnie.

ność.
MM

Kto wygrał 250.000 zł.?
Wczoraj odbyło się ciągnienie 3-procen- 

towej państwowej pożyczki budowlanej. 
Wygrane padły na następujące numery:

Zł. 250,000 Nr. 605328.
Zł. 50,000 Nr. 329687.
Po 10,000 zł. Nr. Nr.: 492598 523509

605843 190372 710445 311253 492844 350422,
417463 i 33843.

100 wygranych po zł. 1,000 Nr. Nr.: 51807
61621 156356 89720 371141 798710 397820 
211885 417678 55580 242671 963081 510624
707191 65154 103799 26412 421217 945398
644742 54089 877881 506057 434149 110235
918404 84662 561669 134785 960595 776858
337193 849237 124954 916071 188297 969633
835955 294348 157238 138866 627175 1433
984926 808451 554887 198575 519620 949008
431707 106975 226665 601744 20637 968687
213031 959914 40631 797719 329319 933722
420744 359794 525216 414030 540588 307110
324062 776604 120934 704960 697157 519456
823875 666773 149582 920523 555418 819200
388435 861535 391120 581822 410501 650455
369604 522658 712863 583379 2321 345468
148332 100629 634325 719812 80870 587676
211940 419404 385410.

Inspektor pracy w ysunął koncepcję, 
by robotnicy pow rócili w  nadchodzący  
poniedziałek  do pracy, a we wtorek 4 
sierpnia odbyłyby się w  takim razie na 
obu cegielniach, t. j. „Tarnowiance i 

Konstancji" konferencje celem  ustale­
nia cennika płac w  sensie podw yżko­
wym. Wśród robotników przeważa o-

pinja, by tę koncepcję jako nieSndawal- 
niającą odrzucić,

' O ile strajk nie zostan ie w bieżącym  
tygodniu zakończony, organizacje ro­
botnicze uciekną się  w dalszej w alce  
do ogłoszenia bojkotu piwa Uniłow­
skiego, produkowanego przez browar 
księcia  Sanguszki, w którego ceg ie l­
niach trwa zatarg.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
Zatarg  w  p rzem y śle  d rzew n y m

W  piątek odbyły się  w Król. Hucie
układy m iędzy pracodawcam i przem y­
słu drzewnego a organizacjami robotni- 
czem i w  spraw ie projektowanej przez 
pracodaw ców  obniżki p łac o 15 proc. 
Pracodaw cy m otyw ow ali swój w niosek  
złą koniunkturą w przemyśle drzew­
nym. W nioskow i sprzeciw ili się jednak

przedstaw iciele robotników, dowodząc  
m. in. że zarobki w przem yśle tartako- 
wym  należą do najniższych. D o ugody 
nie doszło, układy zosta ły  zerw ane, a 
pracodaw cy ośw iadczyli, że z dniom 1 
sierpnia wywieszą w tartakach obwie- 
szczemńa, zawiadamiające o obniżce
płac o 15 proc.

MAGISTRAT W BARANOWICZACH 
Wymówił pracę  wszystkim urzędn ikom

W zw iązku z redukają urzędników, 
Magistrat m. Baranowicz w y m ó w i ł  z 
dn .1 sierpnia posady w szystkim  pra­
cownikom  M agistratu z 3-m iesięcznem

w ypow iedzen iem  t. j, od 1 października 
r. b. Po upływ ie tego  terminu pracow ­
nicy będą przyjmowani na nowych w a­
runkach.

JESZCZE JEDEN KOMISARZ KASOWY.
PAT. donosi: O kręgowy Urząd Ubez 

pieczeń  rozw iązał zarząd Kasy Cho­
rych w  Stryju i zam ianow ał kom isa­
rzem Kazimierza Horskiego, b. kom isa­

rza organizacyjnego na okręg Skole 
Dolina. Komisarz Horski objął jut urzę 
dowanie.

I DZIAŁ LEKARSKI I
Dr. Jan U ła p i  n b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpłt. Ś-go Łazarza. Choroby
weneryczne. Analizy krwi. płciowe, skórne,

Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.
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Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

S p ecja lista  c h o r ó b  w enerycznych , 
n iem ocy  p łciow ej 5 skórnych . Ana- 
Izy  krw i. I rzyjm  9 r. — 9 w. 412

NAPAD NA BANK W BORYSŁAWIU.
W piątek dokonano n iezw ykle śm ia­

łego napadu rabunkowego na „Bank Lu 
dowy" w  Borysławiu. M ianow icie o g. 
14-ej trzej uzbrojeni w  rew olw ery ban­
dyci wtargnęli do lokalu tego Banku, 
m ieszczącego się w  budynku Urzędu 
Pocztow ego na W olance. Po ob ezw ład­
nieniu jednego z urzędników Banku o- 
raz w oźnego, którzy w ów czas byli1 w  
biurze, zrabowali z kasy 755 zł. oraz 
portfel w eksli pożyczkow ych na sumę 
przeszło 20 tys. zł. Pościg za spraw ca­
mi napadu narazie jest bez rezultatu.

POSTERUNKOWY PADŁ OD KUL 
REWOLWEROWY CH.

W czw artek, o godz. 18-ej,  ̂ na zdą­
żający szosą z Przem yśla do Birczy am­
bulans pocztow y, który w iózł m. in. 18 
tys. złotych, w  pobliżu Birczy napadli 
nieznani osobnicy.

W yw iązała się walka rew olw erow a, 
w  czasie której bandyci położyli tru­
pem starszego posterunkow ego Policji 
Państw ow ej Jana Gibczyńskiego oraz

p ostrzelili w  lew e ramię w oźnicę am­
bulansu Sekieła. W skutek energicznej 
postaw y tego  ostatniego, bandyci zb ie­
gli. nie zdążyw szy zrabow ać ładunku
ambulansu.

Na m iejsce zbrodni przybyli starosta  
przem yski M ichałowski, komendant p o­
w iatow y Policji oraz kierow nik w y ­
działu  śledczego. D ochodzenia na m iej­
scu trw ały do późnej nocy i um ożliw i­
ły  odnalezienie tropu bandytów. Ran­
n ego  Sekioła przew ieziono do szpitala  
w  Przemyślu-

a r e sz t o w a n ia  w  zw iązk u  z
NADUŻYCIAMI W TORUŃSKIEJ KA­

SIE CHORYCH.
W  wyniku przeprowadzanej obecnie  

w  K asie Chorych w  Toruniu rew izji 
ksiąg, która ujawniła do tej pory nadu­
życia na sumę około 100.000 zł„ aresz­
tow any zosta ł w  dniu 30 lipca jeszcze  
jeden urzędnik Kasy Chorych Leon Bur 
czykowski, który nie mając upow aż­
nienia odbierał i k w itow ał w płacono  
w kładki, nie w płacając ich do kasy.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
PONIEDZIAŁEK 

PO SIEDZENIE EGZEKUTYWY W. O. 
K. R. p. P- S. odbędzie się 3 sierpnia o  g.
6  p. -p. przy ul. Długiej 19.

ZEBRANIE TRAM W AJARZY. W  ponie­
działek o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Leszno 53 odbędzie się zebranie zarządów  
Kół PPS. tram w ajarzy.

W TOREK
4 sierpnia o godz. 6,30 uprzy ul. Długiej 

19 odbędzie się zebranie tow arzyszy człon­
ków p a rt j i pracujących w przedsiębior­
stwach miejskich (zebranie nie dotyczy: 
tram w ai, elektrowni, gazowni).

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. W e wtorek, dn ia  4 b. 
m. o godz. 7 wiec... odbędzie się zebranie 
Egzekutywy K. W. W arsz. Org. Młodz. T.
U. R.

„CZERWONA STRZAŁA". W e wtorek, 
dn ia  4 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
zb:órka Czerwonej S trzały  W arsz. Org. 
M łodz. TUR.

KOM ITET WYKONAWCZY. W  środę, 
dn ia  5 b. m, o  godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie K om itetu W ykonawczego 
W arsz. Org. Młodz. TUR.

N a porządku dziennym  sprawy bielące 
oraz refera t tow. K rzesławskiego o Rewolu­
cji hiszpańskiej.

KOŁO IM. OKRZEI. P rzy  Kole TUR kn. 
S. O krzei organizuje się Sekcja Muzyczna. 
Członkowie i sym patycy posiadający instru­
m enty (mandoliny, g itary  i t, p,) umiejący i 
nieum iejący grać proszeni są  o  zapisyw a­
nie się. Zapisy odbywają się co dzień od 7 
do 8.

NA KOŁACH WARSZ. ORG. MŁODZ. 
T. U. R.

odbędą się następujące zebrania 
pod hasłem: WOJNA — WOJNIE
KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 53): 

W  poniedziałek, dn ia  3 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. R eferuje tow. Szepukowiak.

KOŁO IM. MONTW IŁŁA - M IRECKIE- 
GO (Grzybowska 57): W e wtorek, dn ia  4 
b m. o godz. 7.30 wiecz. R eferuje tow. Ce­
zary Krafł .

KOŁO IM. I. D ASZYŃ SK IE G O  (Nowo- 
sielecka 1) W e wtorek, dnia 4 b. m. o godz. 
8 wiecz. R eferuje tow. Stanisław Niemyski.

KOŁŁO IM. JASZKOW SKIEGO (Cho- 
cimska 23): W  środę, dn ia  5 b. m. o  godz.
7.30 wiecz. R eferuje tow. Ludwik Cohn. 

KOŁO IM. M. P A S Z K O W S K IE J  (Mic­
kiewicza 1). W  środę, dnia 5 b. m. o godz.
7.30 wiecz. R eferuje tow. Tadeusz Jabłoński. 

KOŁO IM. L. MISIOŁKA (Dzielna 95):
W czwartek, dn ia  6 b. m. o  godz. 8 wiecz. 
R eferuje tow. Henryk Jądrzejewski.

KOŁO IM. ST. ŻEROMSKIEGO (Sie- 
dzibna 5): W  czw artek, dn ia  6 b. m. o g. 
8 wiecz. R eferuje tow. Cezary Krałt.

KOŁO IM. ST. OKRZEI (Targowa 44): 
W  czwartek, dnia 6 b. m. o  godz. 8 wiecz. 
R eferuje tow. Aniela Bezówna.

KOŁO IM. ST. OKRZEI (Targowa 44): 
W  poniedziałek ,dnia 3 b. m. o godz. 7 w. 
R eferuje tow. Szymkowiak.

Co w yśw ietlają kina?
ATLANTIC: „M ężczyfni bez k o b ie t '. 
APOLLO: „Świetna p artja , po wyroku".
COLOSSEUM: , O kręt straceńców ".
W  M ałej sali: „C ałuję tw oją dłoń, M a­

dam e".
CASINO: „Królowa dancingów". 
CAPITOL: „Księżniczka jazfcandu" i

„D jablica z T rypolisu".
CRISTAL: „M istrz detektyw ów ".
CZARY: „Bitwa nad Sommą".
FORUM: „Indyjski grobowiec". 
FILH ARM O NJA : „W yjęty z pod praw a" 

i  „Dziewczyna z H aw anny”,
HOLLYWOOD: „Błąd miłości".
H ELJO S: „Król żebraków”.
HEL: „Zapomniane tw a rz e 1 i rewja. 
KOMETA: „Hallo! tu  mówi Jarow y"!
LUX: „M ałżonek wbrew w oli”.
MEWA: „Serce nie sługa” i „Bagażowy 

Nr. 13".
M A JESTIC : „Ming-Toy" (Gdzie wschód 

jest zachodem ).
M IEJSK I: „A tlantic".
PA N I (M okotowska 73): „A m erykanka" 

i „Królowa storczyków ”.
PAN: „Za oceanem " i „Pieśń żywiołów". 
PALACE: „Droga do ra ju ”.
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku”.
ROXY: „H rabia M onte C hristo”. 
RIVIERA: „Trójka".
SPLENDID: „Sekre tarka  osobista". 
STYLOWY: „Miłość w śród lodów". 
SOKÓŁ: „K apitan Lahe".
TRIANON: „Czy m oja żona jest słodka?" 
TON: „Im presarjo” z B uster Keaton. 
TOMBOLA: B londynka na jedną dobę". 
TĘCZA: „K awiarenka",
UCIECHA: Kino nieczynne'
W ISŁA: „Grzeszoioa * M ociparaasu". 
ZNICZ: „M artw y krzyk":

KRONIKA STOŁECZNA
16,500,000 ZŁ. NALEŻY SIĘ MAGISTRA­
TOWI ZA LECZENIE W SZPITALACH 
MIEJSKICH.

M agistrat m. W arszawy w ystosował do 
p. m inistra p racy i opieki społecznej pis­
mo, w którem  stw ierdza, że dłużnicy gmi­
ny m. W arszawy, zalegający od szeregu lat 
z uiszczaniem kosztów leczenia w szpita­
lach miejskich, ostatnio zawiesili całkow i­
cie regulowanie należności z tego tytułu. 
Bilans tych zaległości w ykazuje na 1 lipca 
r. b. w c yfrach okrągłych 16,500,000 zł.
CZY MIASTO PROWADZIĆ BĘDZIE 
TEATRY DRAMATYCZNE?

Spraw a zamknięcia O pery nie w yczerpu­
je jeszcze pokrycia deficytu teatrów  miej­
skich. O ile w ciągu najbliższego czasu 
prace M agistratu, zm ierzające do zrówno­
w ażenia budżetu nie dadzą w całości o- 
czekiwanych rezultatów , spraw a dalszego 
prow adzenia teatrów  dram atycznych (Na­
rodowego, Letniego i Nowego) stanie pod 
znakiem zapytania. Spraw a ta  zdecydow a­

na będzie w najbliższym tygodniu. Roz­
strzygnięcie sprawy kierow nictw a teatrów  
uzależnione jest od zasadniczej decyzji.

EUDOWA TAM NA WIŚLE.
Zarząd dróg wodnych przeprow adził w 

ostatnich latach cały szereg robót regula­
cyjnych, mających na  celu umacnianie b rze­
gów W isły i ich uporządkowanie. W r. b. 
jednak nowych robót w granicach W ielkiej 
W arszawy nie podejmowano ze względów 
oszczędnościowych. Miały one być podję­
te  w pobliżu Bielan.

REDUKCJE W MAGISTRACIE.
W  związku z akcją oszczędnościową, 

w szczętą w M agistracie i zmianami organi-
zacyjnemi w poszczególnych w ydziałach, 

cały szereg pracow ników  miejskich otrzy­
ma z dniem 1 sierpnia wymówienie. W ięk­
sza część tych pracow ników  będzie jednak 
zaangażow ana na nowo w innych w ydzia­
łach, część jednak ulegnie ostatecznej re ­
dukcji.

W c z o ra js z e  w y p a d K i
KRWAWE ZAJŚCIE NA PL. KERCELEGO

N a pl. Kercelego, w pobliżu budynku a 
jatkami, do rzeźnika, W ładysław a G ackie­
go (Chłodna 52) przyszedł Adam Lutynow- 
ski (W olska 62), rzeźnik, celem otrzym a­
nia należności w sumie 50 zł. zia sprzedany 
jeszcze przed rokiem wózek. Ponieważ G. 
nie chciał zapłacić, L. rzucił się na niego. 
W  obronie napadniętego stanął b rat, Jan, 
handlarz nabiałem  (W ronia 32). Mimo o- 
trzym anych ran, L. pobił również p ięścia­
mi i Jan a  G. Zajście zlikwidowali poli­
cjanci, przeprow adzając wszystkich uczest­
ników zakłócenia spokoju publicznego do 
ambulatorjum Pogotowia. Tam lekar* 
stw ierdził u L. kilka ran  tłuczonych głowy, 
u braci G ackich zaś — potłuczenie tw arzy 
i rąk.

ZATARG O PARĘ OBUWIA.
Do pracow ni szewekiej Jakóba  Fiszbau- 

ma (Tw arda 45) zgłosił się handlarz mle- 
1 kiem, Srul H erszm an (Pańska 21), domaga­

jąc się oddania pary  obuwia, k tó re  przy­
niósł do reperacji jego kolega, Fiszbaum 
nie chciał oddać kamaszy przybyłemu, lecz 
temu, kto je przyniósł. Z tego powodu 
w ynikł zatarg, w czasie którego silnie zde­
nerwowany Herszm an wybił bańką od m le­
ka 2 szyby w drzwiach i w ystaw ie sklepu. 
Zajście zlikwidował policjant, wylegitymo­
wawszy sprawców.

KRWAWE ZAJŚCIE O DZIECI.
Na podw órzu domu (Prądzyńskiego 37) 

7-letni W ładzio Piotrowski, uderzył 3-let- 
niego Zbyszka Sawickiego, syna sąsiada. 
Za pokrzywdzonym ujął się starszy brat, 
6-Ietni Stasio. W alczących rozdzieliła Sa­
wicka, poczem zabraw szy swe dzieci, zmie­
rzała  do mieszkania. Przed wejściem za­
trzym ała ją m atka poturbow anego P io­
trowskiego, Antonina, k tó ra  pochw yciła 
sąsiadkę za włosy, poczem zaczęła ją bić

obcasem pantofla. Zaatakow ana strac iła  
przytom ność i upad ła  brocząc krw ią. W i­
dząc to  P. uciekła do mieszkania. Sąsie- 
dzi wezwali policjanta, ten  zaś — Pogoto­
wie. L ekarz stw ierdził u  S. ranę tłuczoną 
głowy. Policja 22 kom isarjatu sporządziła 
w tej sprawie protokuł.

OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO.

23-letnia Kazim iera Sobiecka, służąca, 
targnęła  się na życie, połykając 9 pastylek 
sublimatu. Przyczyną sam obójstwa — za­
wód miłosny.

POŻARY.
W e wsi i gminie M iętkie (pow. H rubie­

szów) spaliło się 58 domów mieszkalnych 
obory i stodoły z plonami, p ara  koni, k ro­
wa, jałówka, 5 cieląt, 47 prosiąt i 150 sztuk 
drobiu. S tra ty  w ynoszą około 200,000 zł.

W e wsi N iewiery (gm. M iedzielska, pow. 
postawski) spaliły się 32 domy mieszkalne, 
16 stodół, 20 spichrzy i 32 chlewy. Straty 
wynoszą około 200.000 zł.

WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Przejazd i  Leszna by ła  po ­
trącona przez autobus, 17-letnia Lonla 
W isznia (Franciszkańska 11), pracow nica 
igły, k tóra  doznała potłuczenia prawego 
obojczyka.

Na pl. Unji Lubelskiej, na  postoju samo­
chodów, by ł potrącony przez taksów kę 
29-letni Bolesław Sas (Pańska 96), kierow ­
ca, k tó ry  doznał potłuczenia lewego podu­
dzia.

Przy zbiegu ul, M arszałkowskiej i Złotej 
nastąp iło  zderzenie tram w aju  z taksówką. 
K ierowca, 50-letni W ładysław  Bańlkowskt 
(Pańska 93), otrzym ał kilka ran  tłuczo­
nych dolnej wargi i praw ego kolana. 
W szystkim ofiarom w ypadków sam ochodo­
w ych pomocy udzielono w ambulatorjum 
Pogotowia.

DWIE KULE ZA BOCHENEK CHLEBA
Wczoraj w południe, z przejeżdżają­

cego wozu piekarskiego — wojskowe­
go, nieopodal I pułk, art. najcięższej 
(Fotr Jasińskiego — Golędzinów) 23-le- 
tni Zygmunt Kępiński (Dzika 4, „cyrk") 
usiłował skraść bochenek chleba. Zau­
ważył to pełniący w pobliżu służbę war 
townik i wezwał sprawcę usiłowania

kradzieży — do zatrzymania się. Gdy 
K. uciekał, wartownik-sierżant I p. a. n., 
wystrzelił 2 razy z rewolweru, trafiając 
K. w lewe biodro i prawy pośladek. 
Rannego, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do szpitala Prezmienienia 
Pańskiego.

DRUKARNIA ROBOTNIK

T E A T R  i M U Z Y K .A

ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE
u r zą d z en ia  TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na  DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI

WYKONANIE SZYBKIE I PUNKTUALNE

Dziś is teatrach miejskich
N a r o d o w y

o g. 8  „Jastrząb1*
L e tn i

o g. 8 „Śledztwo"

TEATR ATENEUM. Bziś i codziennie 
świętych starożytnych Egiptu" — wygł. prof, 
wiek z teką" w roli głównej Karol A dwen­
towicz.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka F r. Croisseta „Jastrząb" w obsadzie 
Junoszy - Stępowskiego, Majdrowiczówny, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew­
skiego, Janusza i innych.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie sensa­
cyjna sztuka Alsberga i Hessego w tłum a­
czeniu Jack a  Frulinga p. t. „Śledztwo", Ro­
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dżiński.

TEATR POLSKI daje  ostatnie p rzedsta­
wienia głośnej sztuki Vicki Baum „Ludzie 
z hotelu". W  rolach głównych M ila Kamiń­
ska, Romanówua, Samborski, Grabowski, 
Karbowski i Buszyński.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro w ypełnia­
jąca te a tr  co wieczór do ostatniego miejsca 
przem iła kom edja am erykańska „Roxy", 
świetnie grana przez cały zespół.

OSTATNI TYDZIEŃ „MANEWRÓW": 
T eatr „Nowości” da je  dziś świetne „M ane­
w ry jesienne", k tó re  mimo wielkiego po­
wodzenia w przyszłym  tygodniu ustępują 
miejsca „Carewiczowi" Lehara. W „M ane­
wrach" owacyjnie braw a zb ierają K. Hor- 
bowska, J . Radwanówna, t J  Łaszozykówna, 
E. N aster, Wł. Szczawiński, J . Redo, M. T a­
trzański, Miller, Ostrowski, W inkler i uro­
cza tancerka Nilla-Kotpiakówna. Przy pulpi­
cie kapelm istrz J . H irszfeld.

MORSKIE OKO: Codzienne gościnne wy­
stępy znakomitych pieśniarzy: Zuzanny Ca- 
rin  i G ustaw a H orjana oraz Leona W yrwi- 
cza w nowej kreacji, jak również Eugenjusz 
Bodo, St. K arliń  ka, M arja Żabczyńska, 
duet Ncy, Sielański i R oland na czele ca­
łego zespołu. Ceny znacznie zniżone.

WESOŁY WIECZÓR WRÓCIŁ DO 
WARSZAWY. Po powrocie do Lwowa i 
K rakow a w  środę dn. 5 sierpnia rozpoczyna 
n a  nowo swe występy tea tr „W esoły W ie­
czór". Na program  otwarcia złoży się no­
wy przegląd przebojów  i rzeczy nowych 
p, t .  „Praw ie darm o" w którym  oprócz ca­
łego zespołu na czele z Halamą, Gabrieli, 
Niemirzanką, Kraszewską, Bukojemską, P ar 
nelem, Morskim, Rentgenem, Skoniecznym, 
M acherskim i Klimaszewskim wystąpi go­
ścinnie niewidziany od kilku la t K arol Ha- 
nusz..

Ja k  głosi już sam ty tu ł rew ji, ceny obni­
żono do  minimum i wynosić będą od 1 — 
7 zł.

TEATR R EW JI „NOWY ANANAS" (w
ogrodzie), „Wyścigi ministrów".

MIGNON: „A w antura z h irlerjam i" w 14 
obrazach pod kier. art. tK. Tadewwa Sępa- 
Orłowskiego.

K ino A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

Gigantyczne arcydzieło namiętności ludzkich 
i bohaterskich serc

Iff

jeden z czołowych filmów produkcji
FOX FILM CORPORATION 

Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy Foxa 
oraz najnowszy FLEISCHER.

Dźwiękowy- MIC ICJf 1 
K in o te a t r  I I IŁ J  J I \ I

D łu ga  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30.

„ A T L A N T I C 1
realizacja E. A. DUPONTA

wł. b. „Petef”. Nadprogramy.
S a l a  w e n t y l o w a n a .

COLOSSEUM S  t 8 0
CENY MIEJSC OD GROSZY v

A R L E N A  
h D I E T R I C H

W NOWYM 
SENSACYJNO-EROTYCZNYM FILMIE p. t

„OKRĘT STRACEŃCÓW**
MAŁA SALA: „CAŁUJĘ TWOJA DŁOŃ MADAME" 
w  rolach g ł.: M arlena D ietrich 1 Harry l i e d t k ^

U  i  I P C T i r  N .-świat43, Pocz. o g .6 , 
n A J Ł 3  I  I w  w niedz. i święta o g .  4.

Film dźwiękowy Wytwórni Universal p. 1931 r

M1MG-TOY
(G D ZIE  W SCHÓD JE S T  ZACHODEM )

dram at orientalny, którego akcja się toczy na 
chińskim „STATKU MIŁOŚCI" oraz w ch:ń- 

skiej dzielnicy San Francisco.
W rolach głównych:

LUPĘ VELEZ, LEW AYRES

^ W°,A Z N I C Z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30, w niedzielę i św ięta 3.30 

DZIŚ
na ekranie tragedja matki w wielkim filmie p. t.

„MARTWY KRZYK”
w wykonaniu ulubieńców Warszawy 

J a c k  H o lt  i E s th e r  P o ls te n .
NA SCENIE wielka rew ja w 15 odsłonach p. t. 

„Gdy zap ad n ie  zm rok“
pod kier. St. Wolińskiego, k r ó l a  humoru, przy 
współudziale pp. Niuty Bolskiei. ' „
w icza i innych.—Ceny m iejsc  od 1 .—  z ło te g o .

• > ? ' ? v  s S’s’X * ? r * -  t y  ■. ■ . . * •  -  •:

PAŃSTWOWY MONOPOL 
SPIRYTUSOWY
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OLSZEWSKIEJ -  
KUMTZE kk 1'o?u
szycia (dzienne i w ie­
czorowe) koncesjono­
wane przez M inister­
stwo, dyplomowanej 
Mistrzyni cechowep 
Członkini Akademii Pa 
ryskiej, prowadzone 
najnowszym systemem 
francuskim i angielskim 
Kurs specjalny dokształ 
cający dla p. krawco-
w ych. P ie rw szo rzęd n a  
p racow nia  k raw iec tw a
d am sk ie g o . K o ń c z ą c y m
św iadectwa. — Zapisy 
W arszawa. M arszał­
kowska 7 4 -2 ,  telefon 
8-58-59. 787

BERLIN -  FRANKFURT nad Menem -  REN
zobaczy wycieczka Organizacji Młodzieży T.U.R
Zapisy przyjm uje Komitet Centralny Org. Młodz. T. U. R.

W arszaw a, W arecka 7.

I  I

Pla c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2. tel. 8-52-93.

C E N A  4  ZŁ 80 GROSZY
PlflC E — BRSUS.
P r u s z k ó w  od 50 gro­
szy łokieć. W arunki 
dogodne. — K redytowa 
10- 1. 761

V* L . -  2  z ł .  5 0  g r .
V* Ł . -  1 z t .  3 0  g r .

L . -  O z l .  5 5  g r .VlO

Jnź Kat w s p rz e d a m

M E B L E
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratam i I g o ­
tó w k ą . L eszn o  3 3 — 10

Ogłoszenia  drobne

eł u c h o t a  uleczalna. 
W ynalazek Eufonja  

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, cieknie- 
nte uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej "puuczaiącej 
broszury, Adres: Eufonja  
Liszki k /K rakow a. 447

Kr e d e n s  dębowy 150 
złotych, szafa część 

na bieliznę 125, oto­
mana 135, łóżko z ma­
teracem  75, tapczan o- 
tw ierany 135. komoda 
60, lustro tremo 90, 
biurko 125, fortepian 
200, stoły rozsuwane, 
stoliki karciane, stare 
mahonie, rozm aite me­
ble sprzedaje, kupuje, 
w ypożycza, przyjmuje 
na przechowanie Przed­
siębiorstwo Luśniaka. 
Mokotowska 44. 783

D l U P E  przytram w a- 
r L H l L  ju, Górczew- 
ska, naprzeciwko Za­
rządu U lrycha. 2 złote 
łokieć. — Kredytowa
10—1. 762

MEBLE
ne. Patefony. — Raty 
według budżetu kupu­
jącego. Proszę spraw ­
dzić. druga
Złota a v |  brama.

n i  II f E  z a le s io n e  
F Ł n L C  10 minut od 
nowego przystanku Le- 
opoldynów kolejki Ma- 
reckiej. okolica zdro­
wa, sucha, kościół, 
szkoła powszechna, śre 
dnia na miejscu. P ar­
cele przestrzeni 6000 
łokci w cenie 600 zło­
tych na długoterminowe 
spłaty po 8 złotych ty­
godniowo. Zwiedzać 
można w niedzielę. — 
Zarząd majątku Ale­
ksandrów koło Radży-

m n f t s K i
przeryw ając chwilowo 
szkolenie. rekom en­
duje swojej klijenteli 
Kursy Samochodowo- 

Motocyklowe

L E B R R T 0W 1M
s a t r  a s *
P o s ia d a m y  m o to cy k l*

„EXCELSIOR**
od 1.200. złotych. ^

ROBOTNICY! 

czytajcie 

sw oje pism o 

codzienne

mina. 782

\
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SuKces P olsk i
na Olimpiadzie Robotnicze: w  W iedniu

Polska doszła  do pól finału w piłce nożnej

ECHA LOTU ZEPPELINA DO BIEGUNA

W ystęp  po lsk ich  p iłk a rzy  n a  O lim ­
p iadzie  R obotniczej w  W iedn iu  by ł n ie ­
byw ale  w ielk im  sukcesem  dla Polski. 
Je sz c z e  do n ied aw n a ta k  słaby  p rz e ­
ciw nik, jak  P olska, z k tó rym  się m ało  
k to  liczył, od razu  w p raw ił w  zdum ie­
n ie  ca ły  robo tn iczy  św ia t sportow y. Su 
k ces te n  jest o ty le  w ażny, iż osiągn ię­
to  go w  oczach  se tk i ty sięcy  ro b o tn i­
ków  spo rtow ców  z ca łego  św iata. P o  
każdej z gier g ratu lacjom  ze w szy s t­
kich s tro n  nie by ło  końca.

POLSKA — ESTONJA 1:0 (0:0).
P ierw szym  naszym  w ystępem  olim ­

pijskim  był m ecz z E stooją. M ecz ro z e ­
g rany  zo s ta ł 23 lipca  o godz. 16 na 
b o isku  H akoanu . D rużyna P o lsk i w y ­
s tą p iła  w  z lek k a  osłabionym  sk ładzie  
ze S m osarsk im  I n a  obron ie zam iast 
cho rego  H erm ana, k tó ry  na tren in g u  
z e rw a ł ścięgno. O sta teczn ie  sk ła d  p rze d  
s tw ia ł się  n as tęp u jąco : B łaza łek  |
W., G ebel Sm osarsk i J., W y h rań - | 
ski, H natiuk , N ap ió rkow sk i. Chudzi- 
k iew icz , S m osarsk i W ., B łaza łek  K., 
M y ta r i K raśn iew sk i. Pom im o w ie lk 'e -  
go u p a łu  temipo g ry  nadzw yczaj szyb ­
kie. Z w łaszcza P o lacy  g rali b a rd z o  in ­
tensyw n ie , to  też  od razu  przycisnęli 
E stończyków . Z anosiło  się n a  w ielką  
p o raż k ę  drużyny  estońsk ie j. A le od cze 
góż jest pech  a szczęście drugiej d ru ­
żyny. W szystk ie  n aw e t b a rd z o  pew ne 
sy tuacje  p odbram kow e zo sta ły  p rzez  
P o lak ó w  zm arnow ane. W  te n  sposób 
p rz y  bord  z o am bitne j g rze E sto ń czy ­
k ó w  s trz e la n o  ty le  poprzeczek ', sz tang  
i bom b, iż najw y trzym alsi n erw ow o  wi 
dzow ie ledw ie  mogli u siedzieć  n a  sw o­
ich m iejscach. Je ż e li  dodam y do tego  
b a rd z o  do b rą  i szczęśliw ą grę b ram k a­
rz a  Estonji, to  w ynik  0:0 do p rze rw y  
je st zupełn ie zrozum iały . Jeże li cho­
dzi o grę naszyoh p rzeciw ników , to  
trz e b a  p rzyznać, że m ie li k ilka  ładnych  
m om en tów  pew n ie  w yjaśnionych p rzez  
doskona le  grających obrońców  i b ram - i 
k a rz a . N a k ilk a  m inu t p rze d  p rz e rw ą  j 
zszed ł z bo iska kon tuz jow any  w kost- | 
k ę  B łaz a łe k  II i od tąd  d ru ży n a  po lska ! 
g ra ła  w  dziesią tkę .

P o  zm ianie s tro n  obraz  g ry  nie zipie- 
nra się, znów  P o lacy  m ają p rze rw ę, 
znów  p rze s trze liw u ją  i p rzed ew szy s t-  
k iem  w  dalszym  ciągu g rają górą. W i­
dzow ie dopingują obie drużyny  ok rzyka  j 
m i jednak  b ezsk u teczn ie . Już  w szystk im  
się  zdaje że w ynik  po zo s tan ie  n ie ro z ­
s trzygn ię ty , gdy S m osarsk i II znajduje 
się  sam  n a  sam  z b ram k arzem  i... s trz e ­
la  b ram kę . D rużyna do  sam ego końca 
je d n a k  nie tra c i n a  duchu i w  jednym  
z w ielu  a ta k ó w  K raśn iew sk i zostaje  
n a  polu karnym  faulow any. Sędzia 
p rzyznaje  rz u t k a rn y  w y k o rzy stan y  
p ew n ie  p rzez  N ap ió rkow sk iego . Za 2

m inu ty  m ecz się  skończy ł i w szyscy z 
ulgą od tchnęli. O ceniając drużyny trze  
ba p rzyznać, iż P o lacy  grali lepiej. 
W ielk im  m inusem  ich by ła górna g ra  i 
b ra k  s trza łów .

N ajlepszą częścią d rużyny  by ła o- 
b ro n a  w raz  z b ram kąrzem , najszybszy 
—  atak .

N a m eczu  by ł obecny  k onsu l P o lsk i.
W idzów  p rze sz ło  1000 osób.
Z w ycięstw em  tym  P o lsk a  zakw alifi­

k o w ała  się do ćw ierćfinału .

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
3:2 (3:2).

W  ćw ierć  finale d rużyna p o lsk a  spo t 
k a ła  się z N iem cam i czeskim i. M ecz 
ten  by ł tra k to w a n y  p rzez  w szystk ich  
g raczy  z w ie lk ą  pow agą ze w zględu na 
w ysoką k lasę  p rzec iw n ików  naszych. 
F am a, g łosząca w ysoką k lasę  N iem ców , 
z o s ta ła  w  zupe łnośc i p o tw ie rd zo n a  sa ­
m ą ich grą. W szyscy  w span ia le  zbudo­
w ani, szybcy dobrzy  techniczn ie, zd a ­
w ali się, że n iew iele  b ęd ą  m ieli do  r o ­
bo ty  z naszą  drużyną. J e d n a k  m ecz 
w y k az a ł zu p e łn ie  co innego. N asi g ra ­
cze, w iedząc  o ja k ą  s ta w k ę  g rają  p rz e ­
c iw staw ili im sw oją am bicję i... w y­
grali.

S k ład  drużyny  polskiej n a  te n  m ecz 
b y ł jeszcze słabszy  niż dn ia p o p rz e d ­
n iego  i w yg lądał n as tęp u jąco : B łaza łek  
W ., G ebel, Sm osarsk i J., N ap ió rkow sk i, 
U glan ica W y brańsk i, C hudzikiew icz, 
S m osarsk i W ., M ytar, K ulisa, H elcer.

M ecz te n  ro ze g ra n y  n a  bo isku  W A E u 
o godz. 16 zg rom adził nie m niej w idzów  
niż dn ia pop rzedn iego . P odn iecen ie  z a ­
ró w n o  n a  trybunach , jak  i w śród  g ra ­
czy w ielk ie . P ie rw sze  m inuty  gry p rzy  
noszą pociągn ięcia  o b ustronne  nie z a ­
grażające  jednak  p rzec iw n ik o w i p o ­
w ażniej. Poczem , gdy n e rw y  n :eco  u- 
spoko iły  się, obie drużyny  zaczęły  grać 
celow iej i ow ocem  ta k ie j gry by ła  b ram  
k a  s trze lo n a  P olakom , W  k ilk a  m inu t 
później za faul n a  polu k a rn e m  sędz a 
odgw izduje rzu t k a rn y . J a k  dnia pop rze  
dniego rz u t egzekw ow ał N ap ió rk o w sk i, 
uzysku jąc  w yrów naw czą  b ram kę. Nie 
deprym uje to  N iem ców . Z ryw ają się 
do a ta k u  i w  4 m inuty  uzyskują z p ra  
w ego  skrzydiła p ro w ad zen ie . O d tej 
chw ili gra p rz y b ie ra  jesizcze na szybko  
ści i P o lacy  zaczynają w ięcej a takow ać. 
O w ocem  teg o  b y ła  b ram ka, uzyskana 
7. zaw ieszan ia  pó łb ram k o w eg o  ze s trz a  
łu  sam obójczego. P od  kon iec  p ie rw szej 
po łow y  S m osarsk iem u II udaje się 
s trze lić  trz e c ią  b ram k ę  i w ynik  tak i 
u trzym uje  się do  .p rzerw y.

P o  p rze rw ie  o b raz  gry n ie zm ień 'a  
się. O bie drużyny  g rają nadzw yczaj am 
b itn ie . P o lacy  dążą do u trzy m an ia  w y­
niku, N iem cy do w yrów nan ia . W  tej 
łeż  części gry N iem cy m ają le k k ą  p rz e ­

w agę, n ic  jed n ak  n ie m ogą zrob ić  z 
naszym i obrońcam i i b ram k arzem . P od 
sam  kon iec  P o lacy  m ają jed n ą  w sp a ­
n ia łą  okazję  do  u zyskan ia  b ram ki, je- 

' dnak  s trz a ł S m osarsk iego  II idzie  obok. 
K oniec  gry w idzow ie i g racze p rzy j­
m ują z w ie lk ą  ulgą, gdyż zw ycięstw o  
to  pozw oliło  nam  dojść do  pó ł finału.

W tej grze, j.ak w  p o p rzed n ie j z re sz ­
tą  u d e rz a ła  w szystk ich  d o b ra  gra tr io  
obronnego. Z aw sze n a  sw ych m iej­
scach, szybcy  choć bez  w ykopu  by li 
za p o rą  tru d n ą  do p rzebycia .

POLSKA — NIEMCY 1:4 (1:2).
N asze m a rz en ia  o g rze w  p ó ł finale 

z N iem cam i ziściły  się. P rzec iw n icy  n a ­
s i ła tw o  ro z p raw ili się  w  p o p rze d ­
nich  sp o tk a n ia ch  z D an ją i W ęgram i, 
w ygryw ając p ie rw szy  m ecz 8:1, drugi 
— 9:0. N ic też  dziw nego, że g racze p o l­
scy, w ychodząc n a  bo isko  cen tra ln eg o  
s ta d  jonu, na k tó rym  z e b ra ło  się p rz e ­
szło  65.000 ludzi, czuli się tro ch ę  n ie ­
pew nie . U k azu jąca  się na b o isku  druży  
n a  p rz y w ita n a  zo s ta ła  rzę s is tem i ok la­
skam i, co dodało  jej tro ch ę  ducha.

S k ład  drużyny  P o lsk i: B łaz a łe k  I,
G ebel, S m osarsk i I, N ap ió rkow sk i, H na 
tiuk , W yb rań sk i, C hudzikiew icz, Sm o­
sa rsk i II, U glan ica , Szulc, K ra ś n ie w ­
ski,

J a k  w idać ze sk ładu  z w yjątk iem  4 
g raczy  re s z ta  m ia ła  już dw a m ecze  w  
nogach. Z rozum ia ła  w ięc rzecz, iż tem  
po  m eczu  b y ło  s łab sze  niż p o p rz e d ­
nich dni.

C o p raw d a n a  N iem cach ró w n ież  znać 
było  zm ęczenie, jednak  w szyscy  g ra ­
cze siln ie zbudow ani lep iej się fizycz­
n ie  czuli. Pom im o zm ęczen ia P o lacy  
g rali ko n certo w o . C ala d rużyna  p ra c o ­
w a ła  jak dobrze  zg rana m aszyna . K ró t­
k ie szybkie p o d an ia  zupe łn ie  oszołom i­
ły  N iem ców , k tó rzy  n ie  p o tra fili się 
sk u teczn ie  p rze c iw sta w ić  naszym  a k ­
cjom. S k u tek  gry by ł ta k i,  że P o lacy  j  
p rze z  p ie rw sze  15 m inu t m ie li p rze - | 
■'»/agę. W e w szystk ich  w stąp iła  św ieża j 
o tucha. N ie m yślano  już o dobrym  w y- j 
n iku  lecz  o zw ycięstw ie. N ieszczęście  
chcia ło , iż po  b itym  k o rn e rz e  p rze c iw ­
k o  N iem com , p iłk a  d o s ta ła  s ię  n a  p r a ­
w ą stro-nę, skąd sk rzyd łow y  w  sz a lo ­
nym  tem pie  pociągną ł na b ram kę. P od  
sam ą b ram k ą  o s tro  d ośrodkow a! p ił­
ka u d e rz y ła  w  nogę obrońcę i sam a 
w p ad ła  do bram ki. N ie d ługo je d n ak  
w ynik  tak i u trzy m ał się. W  3 m inu ty  
po  akcji na p raw ej s tro n ie , S m osarsk i II 
uzyskuje w y rów naw czą  b ram kę . O k la ­
skom  nie by ło  końca , P o lacy  zach ęcen i 
pow odzen iem  a tak u ją  dalej jed n ak  bez  
sk u teczn ie . W  m iędzyczasie  N iem cy u- 
zyskują d rugą b ram k ę i w ynik  p o z o s ta ­
je bez  zm iany do k o ń ca  p ie rw szej p o ­
łowy.

II
JA N  W A ŚN IEW SK L

ZAMARŁA KOPALNIA
Podniecenie starosty  udzieliło się 

robotnikom. Dybek p odryw ał się na 
m iejscu, pokrzykiw ał, B anaś p rze ­
konyw ał statecznie i poważnie, lecz 
z żarem . Zgóry skazana na niepow o­
dzen ie dyskusja by ła  p e łn a  rozna- 
m iętnienia, tak  że staroście zdaw ało 
się, że  do jego oczu coraz to  pod­
pływ a czap ierzasta , nastroszona 
tw arz B anasia, lub czerwona, zgorą- 
czkow ana Dybka i rzuca weń s tru ­
m ienie słów. W reszcie zniecierpliw ił 
się nadobne, bo w każdy  jego n a j­
cięższy argum ent w alili jak  m łotem  
jednem  tylko zdaniem : „K raj boga­
ty, tylko trza  m ądrze rządzić!" Z er­
w ał się z miejtsea i k rzyknął:

— Dość już tego! P roszę wyjść! — 
w skazał robotnikom  drzwi.

Spojrzeli po sobie.
—  Z abierajcie się! D otąd mam wa 

szego gadania!
—  A  k ra j bogaty! — skonatanło- 

w ał sw oje Banaś.
S tarostę  jakby biczem śmignął.
— No m arsz, m arsz! — wołał, p o ­

pychając  ich ku drzwiom. Delegaci 
za trzym ali się na rynku, p a trz ąc  po 
sobie w milczeniu. W  oobliżu szła 
u liczka ku kościołowi. Coś m usiano 
budow ać, bo leża ły  tam  cegły, a na  
nich grubą w arstw ą bielił się śnieg. 
Podeszli bliżej ku cegłom.

W szyscy byli podnieceni: dwa)
górnicy z B ogusław a sapa li, tw arz 
Dybka w prost p a ła ła , B anaś, sk rę­

ca jąc wolno papierosa, p a trzy ł po ­
nuro i m ruczał jakieś przekleństw a. 
Jed y n ie  wąskie usta  W adasa  pozo­
sta ły  taksam o zacięte i tylko lekkie 
wypieki na czarniaw ej tw arzy  zd ra ­
dzały, że i on tem  w szystkiem  p rze ­
jął się.

— I co? — spy tał Dybek.
—  A  nic!
— Co będziem y robić?
B anaś sam nie w iedział. M arszczył 

czoło i m yślał.
— Ano, niem a co, jeno trzeba tu 

będzie z całym  narodem  zgrucbnąć. 
— przem ów ił wreszcie.

— D em onstracja?...
—  T ak  wychodzi.
—  A  dopieroście co G ałce k la ro ­

wali, że nie trza .
— On chiał bitki dla bitki. J a  m y­

ślę, że trza  tu  p rzy jść  hurmem, bo 
delegatów  nie słuchali, ale z grom a­
dą inna spraw a...

Znów zaległo milczenie,
—  No, nic tu  nie wystoimy, trza  

iść! ------  przem ów ił D ybek P o s ta ­
w ił okutą laskę na asfalcie, aż dźwię 
k ło  i ruszy li z B anasiem  pierw si. Za 
w szvstkiem i szedł drobny, .czarn ia­
w y W adas i rozglądał się po k ra ­
m ach. Może pierw szy raz  w racał do 
domu z m iasta, n ie kupiw szy naw et 
najm łodszem u dziecku gościńca.

—  P rz e c h la łe m , p s ia k re w  —  p o ­
m y ś la ł  —  p rz e c h la łe m !  N a c is n ą ł  k a ­

szkiet mocniej n a  czoło i zbliżył się 
do B anasia.

— Franek!.. —  pociągnął go za rę ­
kaw.

— A  co?
—  Nie m asz kilka groszy?
—  Bo co?
— Chciałem, widzisz, d la  W icka 

chociaż czerwonego cukierka.
— Hm.
— I tego... d la  Józki, bo to... 

wiesz... — za jąknął się.
B anaś skinął głową. P oszperał w 

kieszeniach i znalazł dw udziestkę.
— Naści! — rzekł, w suw ając mu 

w garść.
—  Idźcie, dogonię was niedługo.
P rzeszli most na rzeczce, wzięii

się w praw o od szosy i u tykali przez 
ośnieżone wyboje ku Podlipiu. W ido­
cznie oczekiw ano ich we wsi n iecier­
pliw ie, bo z p ierw szych zaraz chat 
na  ich widok w yroiło się sporo ludzi.

—  No jak, co, z czem w racacie? — 
— p ad a ły  pytan ia.

Dybek m achał okutą laską w p o ­
w ietrzu  i klął, a le  B anaś oświadczył, 
że zaraz  zda dokładne spraw ozdanie 
z wizyty.

W  tem  na drodze ukazał się G a ł­
ka. Ju ż  zdaleka uśm iechał się iro ­
nicznie.

— A  co tam ? —  krzyknął —  Dali 
wam herbaty  p rosili siedzieć, a tu  
do nas zw iezą słoniny i „Niech P o l­
ska żyje!" co?

B anaś p rzeszed ł mimo, jakby go 
nie dostrzegł.

—  K aj idziecie? K aj to będzie 
spraw ozdanie?

— W e szkole.

.....

L eningrad  —  ja k  w iadom o, był g łów ­
n ą  bazą  operacy jną Z eppelina , P rzed  
przy jazdem  n a  lo tn isku  w  L eningradzie 
m usiano  w ybudow ać specja lną gazow ­
nia . P rzy  odlocie z F ried richshafen  bo ­
w iem  „Z eppelin" m ia ł z sobą 105.000 
kubicznych  m e tró w  gazu, W  czasie lotu 
d o  L eningradu  zuży tkow ał 5.000 m e­
tró w  gazu, W  czasie lotu do- L en ing ra­
du zuży tkow ał 5 000 m etró w  sześc ien­
nych. Tych zużytych 5.000 m e tró w  ku- 
b k zn y c h  m iała m u dosta rczyć p rze d  
dalszym  lo tem  gazow nia. Pozatem  
w iele p ra c y  w ym agało  u staw ien ie  m a­
sztu . M aszt, k tó ry  zazw yczaj p rz e d s ta ­
w iam y sobie jako  zw yczajny słup w y so ­
k i i cienki, m a zupełn ie inny w ygląd. 
J e s t  on w ysoki ty lko  1,7 m tr. stanow i 
w łaściw ie ko tw icę zabetonow aną w 
ziemi. Do ko tw icy  p rzyczep ia  się jeden 
kon iec s ta tk u  pow ietrznego , podczas 
gdy drugi koniec p rzy czep ia  się  do

w ózka k tó reg o  k o ła  po ru sza ją  się  na 
szynach, ta k , że s ta te k  n ie je s t rz u c a ­
n y  w ia trem  i n ie  d o ty k a  się  ziemi. N ad ­
zw yczaj Skom plikow any je s t m om ent 
p rzyczep ian ia  s ta tk u . S z tu k a  zb liżen ia  
s ta tk u  do  m asztu  w ym aga nadzw yczaj-, 
nej zręczności, dośw iadczen ia  i w y trw a ­
ło śc i k a p ita n a  i ca łe j załogi. Je d n a k o ­
w oż ta k a  sam a zręczność i w y trw a ­
łość w ym agana je s t i od tych , k tó rz y  n a  
lądzie pom agają p rzy  lądow aniu , b o ­
w iem  k aż d e  złe posun ięcie  m oże sp o ­
w odow ać k a ta s tro fę . Zw ażyw szy, że  
s ta te k  jest 236 m. d ług i i nadzw yczaj 
w ysoki, że jego m aszyny  to  k o lo sy  o l­
brzym ie, n ie  tru d n o  zrozum ieć, ile p r a ­
cy  trz e b a  aby olbrzym i p o tw ó r zo s ta ł 
opanow any.

N asze zdjęcie p rzed staw ia : u  góry  
„Z eppelin" nad  L eningradem , na dole 
,,kraslnoarm ie|jcyl, obserw ują p rzy lo t 
s te ro w ca . f  «

Aa

P o  zm ianie s tro n  N iem cy  a tak u ją  
w ięcej. U  naszych znać w ielk ie  p rz e ­
m ęczen ie . P o  pew nym  czasie  N iem cy 
uzyskują trze c ią  b ram k ę i opanow ują 
boisko. P o lacy  m ają okazję do s trz e le ­
n ia b ram ki, jed n ak  w  osta tn ie j chw il' 
ob rońca  n iem ieck i w ybija p iłkę  w p ro s t 
z b ram ki. P od  sam  k o n iec  gry N iem cy 
s trz e la ją  jeszcze jed n ą  b ram k ę  i w ynik  
4:1 u trzym uje się do  końca.

Po meczu tym przedstawiciele wszy­
stkich krajów przychodzili gratulować 
pięknej gry ze strony Polaków, Rze-

Sala szkolna była m ała, a ciekaw i się 
pchali i pchali i zdaw ało się, że ro z­
sadzą pobielane ściany.

B anaś by ł przeciw nikiem  zaburzeń, 
zw łaszcza takich, k tóre nie p row adzą 
do niczego. D ał tego dowód, broniąc 
niecierpianego przez siebie J u rk ie ­
wicza, ale te raz  innego w yjścia prócz 
dem onstracji n ie  w idział P ragnął 
tylko jednego: aby odbyła się m ożli­
wie pow ażnie d la tem  większego zna 
czernią. W yobrażał sobie, że ud ad zą  
się p rzed  starostw o z żądaniem  p ra ­
cy, lub dalszych zapomóg. W ielkiem  
koliskiem  otoczą u rząd  i będą stać 
—  w arow ać potąd, póki im czegoś 
nie przyrzekną. Nie u stąp ią  ani k ro ­
ku. Nie dając  pow odu do aw antury , 
nie będą mogli być atakow ani i un i­
kną nieodzow nej klęski.

Spodziew ał się trudnej w alki z 
G ałką i jego adhe rentam i, lecz n a j­
bardziej niepokoiła go w ielka ilość 
kobiet n a  zebraniu. K rzykliw y ten, 
łatw o podn ieca jący  się żywioł, w ra ­
żliwy n a  m łodość i dowcip, teraz  do­
prow adzony do rozpaczy —  napew no 
pó jdzie  za G ałką. B anaś rozg lądał 
się po sali dość niepewnie, szukając 
w śród zbitej, fa lu jącej i p rzep y ch a­
jącej się gęstwy ludzkiej K a ta rzy n y  
Szotkowej, pospolicie zw anej „g ru­
bą K asią" —  baby tak  w yszczekanej, 
że swego czasu, sto jąc w ogonku po 
słoninę am erykańską, p o tra fiła  w y­
m yślać p rzez  pięć godzin bez p rz e r­
wy. W  w ym ysłach była tak  niew y­
czerpana, c ię ta  i dowcipna, że ta 
część ogonka, w śród której p okrzy ­
k iw ała, gulgotała w prost ze śmiechu. 
W ym owa jej by ła czemś zdum iewa-

czyw iście d ru ży n a  p o lsk a  g ra ła  w y­
śm ienicie.

A m bicja, zgran ie, op an o w an ie  p iłk i 
sz ło  w  p a rz e  z chęcią  w y g ran ia  i d o ­
p ro w ad z iło  do tak' pow ażnego  su k c e ­
su.

P ra s a  w ied eń sk a , jak  ró w n ież  ofi­
c jalny k o m u n ik a t olim pijski, p o d k reś la  
ją  zgodnie zby t w ysoką  p o ra ż k ę  P o la ­
ków , w idoczne p rzem ęczen ie  p o p rze - 
dniem i m eczam i, o raz  zazn a cz a ją  w id o ­
czny po stęp  ro b o tn iczeg o  piłkar&tiwa 
polsk iego ,

jąoem. N aw et mąż był wobec niej 
bezsilny i gdy już raz  rozpuściła ję ­
zyk, to tylko za głowę się bra ł, k i­
w ał n ią  na obie strony  i zdum iewał 
się tem i istnem i potokam i, sik law a­
mi, strum ieniam i słów.

B anaś dostrzegł ją  w śród zebra­
nych. S ta ła  sobie gruba K asia  w k ą­
cie opodal dlrzwi— mimo ciżby w sp a­
rta  w boki, ze sw oją dużą, czerwoną, 
kąśliw ie uśm iechniętą tw arzą. W 
środku izby górował n ad  zebranym i 
G ałka i również się uśm iechał, a Sze 
romiewicz um ieścił się tuż p rzy  
drzwiach, skąd głaskał przym rużo- 
nem i oczami tłum  i delegatów.

P ierw sze słowa spraw ozdania 
p rzy ję to  w zupełnem  m ilczeniu, a le  
gdy doszli do dyskusji ze starostą, 
zaczęły  się tu  i owdzie zryw ać p o ­
mruki. B anaś zapanow ał nad  niem i
z łatw ością.

—  No, ale, co m y zrobimy, co d a ­
lej będzie? — rzucił k toś z tłum u.

—  A  m y — odparł zapy tany  my 
wszyscy do starostw a!

P r z e d s ta w ił  swój p ro jek t dem on­
stracji, k tó ra wymoże na staroście 
porozum ienie się z W arszaw ą. U- 
p rzed za ł tylko i prosił, aby zacho­
w ać zim ną krew  i nie dać się porw ać 
gorącości, bo starc ie nie w róży zw y­
cięstwa.

Na to zaperzy ł się G ałka :
—  D okąd to tego spokoju, do­

kąd  ! ?
K ropił mowę gwałtowną, poryw a­

jąc tem  śm ielszych i niecierpliw szych 
i n a raz  wrzeć zaczęło w śród zebra­
nych.
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